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CZĘŚĆ URZĘDOWA
C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 

zamianował bezpłatnym auskultantanu: S tani­
sława G r u s z k ę ,  Stanisława G r z y b o w ­
s k i e g o ,  Edmunda H a r t m a n n a ,  Kaź­
mierza M e r  k 1 a , Karola N e u m a n n a , 
Karola R u t k o w s k i e g o ,  Edwarda S eh n ei 
d e r a  i dr. lironisława W y d r y c  h i e w i -  
c z a.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu mia­
nowała kontrolorów podatkowych: Jozefa 
K a w e c k i e g o ,  Andrzeja D a n i ł o w i- 
c z a, Antoniego B a r t o s c h a ,  tudzież ad- 
junkta konceptowego Tomasza J a b ł o ń ­
s k i e g o  poborcami podatkowymi, zaś ad- 
juuktów podatkowych Józefa J a w o r s k i  e- 
gc, Józefa B i e ń k o w s k i e g o ,  Henryka 
F i s c h e r a ,  Feliksa D e k o r d e g o  i 
Władysława B a r a n i e c k i e g o  kontrolo- 
rami podatkowymi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
L w ó w , © g r u d n ia .

Niespodzianką nie był bynajmniej try ­
umf, jaki p r z e d l i t a w s k i  g a b i n e t  osią­
gnął w ostatnim okresie rozprawy budżeto­

wej. Przesilenie istniało przed rozprawą bu­
dżetową i istnieć będzie poniekąd nadal ale 
przesilenie to związane jest z rokowaniami 
ugodowemu i rozstrzygnie się dopiero wtedy, 
gdy rokowania doprowadzą do dodatniego 
rezultatu. Na tło wewnętrznej, przedlitawskiej 
polityki przeniosły przesilenie niejako ukrad­
kiem te żywioły, którym nagle zachciało się 
nadawać ton i kierunek nietylko rokowaniom 
ugodowym lecz w ogóle całej polityce. Fra-k- 
cya dep. Skenego a właściwie sam deputo­
wany Skene, zepsuty niezasłużonem powo­
dzeniem, jakie jego program w sprawie ugo­
dy znalazł w klubie postępowym, chciał się­
gnąć wyżej i dopiero po nagłym upadku 
przekonał się, że nadto zaufał swojemu szezę- 
ściu Dep. Skeue otrzymał od m inistra br. 
Lassera odprawę dosadną, izba przyjęła ją  
homerycznym śmiechem a przy głosowaniu nad 
budżetem pokazało się, że cały atak  na ga­
binet był co do głównej siły wiernokonsty- 
tueyjnego stronnictwa tylko źlo zrozumianym 
wyrazem zgryźliwego humoru. Mówcy wier- 
nokonstytucyjni narzekali jak im wykazał 
br. Pretis na skutki tego, co się stało nie­
tylko za wiedzą, lecz nawet wprost za wolą 
większości parlamentarnej. Największe wra 
żenie sprawiło zapewne oświadczenie rządu, 
że nie uważa swojej missyi za skończoną i 
mimo wszelkich przykrości, jakie go w tej 
chwili spotykają, nie opuści stanowiska 
wobec pozostających w zawieszeniu rokowań 
ugodowych. Zdaje się, że dla nikogo oświad­
czenie to me było więcej pożądanem jak dla 
tych mówców wiernokonstytucyjnyeh, którzy 
nierozważnie nadali rozprawie budżetowej 
charakter aktu oskarżenia wobec rządu nie 
zdawszy sobie nawet sprawy z kwestyi, co 
się ma stać w razie ustąpienia obecnego ga­
binetu. Po raz drugi mówcy ci pewnie nie 
postąpią sobie tak nierozważnie, bo widzą, 
a przynajmniej mogą widzieć skutki dzisiej­
szego kroku. Burza bowiem wywołana w

izbie deputowanych przy rozprawie budżeto­
wej sprawiała wielkie zadowolenie tylko wę­
gierskim radykałom w sprawie ugodowej, 
którzy zachwycali się już wrzekomym roz­
strojem parlamentarnym w Radzie państwa 
i niezdolnością rządu przedlitawskiego do 
skutecznego odparcia warunków, jakie oni 
teraz dowolnie dyktować mogą. Węgrzy za­
wsze chwalą się tern, że ich rząd i parla­
ment idą zgodnie w sprawie ugodowej i że 
ta  zgodność zapewnia im tryum f zupełny. 
Nic dziwnego za tem , że taką przyjemność 
sprawiał im początek rozprawy budżetowej 
w Radzie państwa i źe koniec tej rozprawy 
zepsuje im humor.

Ostatnia a n t i t u r e c k a  m a n i f e -  
s t a c y a  G l a d s t o n e a  przewyższa swojern 
znaczeniem politycznem wszystkie poprze­
dnie mityngi. Najpierw bowiem ostatnie 
zgromadzenie oświadczyło się z największą 
stanowczością przeciw polityce wschodniej 
Disraelego a powtóre zgromadzenie z swoi­
mi delegatami z różnych stron kraju było 
niejako dohorowem i może słusznie wyma­
gać, ażeby głos jego był uważniej słuchany 
aniżeli najwrzaskliwsza demonstraeya mi­
tyngów z mięezaną publicznością. Wreszcie 
chwila obecna różni się znacznie od czasu, 
w którym odbywały się tak  częste mityngi 
antitureckie. Wtedy bowiem dyplomacya 
m iała jeszcze otwarte pole przed sobą a w 
Rossyi nie padły hasła , które dziś prawie 
zamykają jej drogę do odwrotu. Co dawniej­
sze mityngi mówiły, to mogło uchodzić za 
pressyę wymierzoną na Turcyę, k tóra zbyt 
wiele licząc na pomoc Anglii utrudniała akcyę 
pokojową _ Dziś na taką pressyę jest już za 
poźuo, bo wszystko stanęło na ostrzu mie­
cza. Disraeli ma zwyczaj odpowiadać natych­
miast na każdą demonstracyę Gladstonea a 
zwłaszcza na demonstracyę wprost przeci­
wną jego kierunkowi politycznemu. Zapewne 
i teraz znajdzie się rychła sposobność do

nowej mowy bankietowej ale czy taka mowa 
wystarczy do sparaliżowania efektu, jaki 
sprawił Gladstone na zgromadzeniu, zakra­
waj ącern na nieoficyalny parlam ent? Otóż 
wymknęło się nam słówko często w osta­
tnich czasach powtarzane i dające się teraz 
wygodnie do Anglii zastosować. Mamy obe­
cnie Anglię ofieyaluą i nieofieyalną, jak nie­
dawno mieliśmy Rossyę oficjalną i nieoficy- 
aiuą. Anglia nieoficjalna urządza demon- 
straeye pokojowe najpierw na mityngach a 
potem na zgromadzeniu mającem pretensje 
do reprezentowania całego kraju. Anglia ofi- 
cyalna zaś odzywa się tylko czasem przez 
usta ministra-prezydenta i do tego w nie­
równie szczuplejszem kółku. Rossya nieofi- 
cyalna jak się dziś pokazuje, uzyskała zu ­
pełną przewagę i jej to dziełem jest armia 
południowa gotowa zupełnie do przekrocze­
nia granicy tureckiej. Czy także i Anglia 
nieoficjalna pokona o fiy a ln ą?  Zanosi się na 
to a przynajmniej w tej chwili przemawiają 
za tem ważne objawy. Na dem onstracje wo­
jenne w Rossyi nie odpowiada dziś Anglia 
tak jak przed kilku tygodniam i, gdy w 
dziennikach telegram petersburski o zasta­
nowieniu ruchu towarowego na kolejach że­
laznych zbiegł się z londyńskim telegramem 
o armowaniu okrętów Cyklop i Hydra. Lord 
Salisbury nie powiózł do Stambułu takich 
warunków, jakie wysnuwały się z pewnej 
nowy lorda Beaconsfiełda a nawet dzienni- 

stojące po stronie rządu chcą dziś ogra­
niczyć interwencyę Anglii tylko do zabez­
pieczenia Stambułu wobec zwycięzkich wojsk 
rossyjskich. Opinia publiczna Anglii przyj­
mująca dotąd ze znaczącem milczeniem kom­
plementu Gladstona dla Rossyi i groźby wo­
jenne lorda Beaconsfiełda więcej zdaje się 
skłaniać na stronę pierwszego. Tylko p arla­
ment mógłby w tej chwili dodać rządowi 
siły potrzebnej do wykonania pierwotnych 
stanowczo wojennych zamiarów.

PRZED WIEKIEM
II.

Nauka umysł przeciera; a mały Wit 
znalazł jeszcze innego nauczyciela w sąsie- 
dzie, starym żołnierzu od arm aty , dawniej 
do cechu puszkarskiego należącym , który 
teraz wskutek nowych przeobrażeń pełnił 
służbę bombardyera w załodze miejscowej. 
B artosz , tak  było mu na imię, zwiedził du­
żo świata, znajdował się bowiem w Kamień­
cu jeszcze podczas oblężenia miasta przez 
Ottomanów. Najpocieszniej utrzymywał B ar­
tosz , że bisurmani zdobyli niezwyciężoną 
twierdzę, nie dlatego, że ich siła była wiel 
ka, ale dlatego, że cech armatni składał się 
z Niemców, którzy nawet na zamku mieli 
lu terską , a więc „heretycką* kaplicę...

Było w tem tyle tylko prawdy, że lu- 
terska kaplica w chwili oblężenia twierdzy 
obrócona na skład prochu wyleciała w po­
wietrze, gdy do niej wpadł granat puszczo­
ny przez nieprzyjaciela, co naturalnie stało 
się powodem wielkiego popłochu i zamie­
szania...

Ale Bartosz miał swoje poglądy, miał 
i zasługi Bwoje. Walczył z Kątskim pod 
W iedniem, i teraz starowina ściągnięty na 
te gruzy z komendy warszawskiej , ustawiał 
działa na w ałach, czyścił je, pielęgnował, 
każdemu duł pieszczotliwą nazwę kobiecą i 
poslugaczyr gemejuów uczył sposobów strze­
lania...

Obcując z nim Wit, nabrał zamiłowa­
nia do sztuki puszkarskiej. Fanatyczna mi­
łość, choćby w najnaiwniejszej formie, udzie­
la się otaczającym, zdobywa u nich sympa- 
tyę, a w końcu prawa obywatelskie. Młody 
Jan wszystkie wolne chwile spędzał na ga­
wędzie z Bartoszem , poddawał się mimo- 
woli urokowi przywiązania , jakiem ten pa­
ła ł dla tych strasznych, pająkowato wyglą­

dających narzędzi śmierci... Jak  basza po­
śród piękności haremowych, przechadzał się 
Bartosz po w alach , lustrując pilnie działa, 
a każde witał czułą przymówką...

— Raślca — ot jaka niepoczesna, a 
grała pod Wiedniem , głośno, ochoczo, aż 
się serce radowało, teraz odpoczywa niebo­
ga ... A ot D orotka, tę na wozie przywieźli­
śmy, okaleczała.. Ej chłopcy rozczesać czu­
prynę D orotce! — odzywał się do gemejnów 
stojących na b o k u , co znaczyło oczyścić 
działo, klóre powinno było błyszczeć jak 
złoto w słońcu...

— A ot ciury, same ciury — mówił 
stary, żelaznym przypatrując się haubicom — 
w kurnikach wołoskich im byio do twarzy, 
a tutaj pożal się Boże, miejsca dla takiej 
hołoty!

Już to nie miał u niego miru rynsztu­
nek oblężniczy ściągnięty z multańskich wa- 

j rowienek po Karłowickiem przjm ierzu. Koń­
czył lustracyę na olbrzymim „kartanie“, z 
groźnie podniesioną paszczą...

— A pani M adejowa  — wołał z uśmie­
chem uchylając czapki — pani Maciejowa ze 
starego m iasta , jak huknie to aż w niebie 
radują się wszyscy święci!...

Mały Wit słuchał tego, i mimo woli 
przywiązywał się do walów, na których czę­
sto igrał w dzieciństwie. Teraz jednak, po 
zgonie ojca, należało o sobie pomyśleć. Bie­
da była tak wielka w domu, że nieboszczy­
ka pochowano kosztem grosza publicznego.

! Znalazł się atoli doradca, który namówił 
m łodzieńca, aby się ożenił z panienką po- 
sażn ą , i jej groszem rozpoczął dawny han­
del a poszczęścić mu się może. Kawaler zgo­
dził się na propozycję i stanął wkrótce do 
wspólnego życia z Konstancją, ośmnastoletnią 
dziewczyną. Księgi ślubne miejscowego kościo­
ła  nawet jej nazwiska rodowego nie podają, 
co dowodzi, że musiała pochodzić z bardzo 
mizernego stanu. W rok Pan Bóg dal im 
dziecię, syna Antoniego — ale zabrał matkę....

Wdowcowi ręce opadły... Niedługo je­
dnak wahał się w decyzyi ; widząc że ani 

j do rzem iosła , aui do kupczenia nie jest 
stworzony, wstąpił do wojska, mianowicie 
do artyleryi garnizonowej. Mieszczanie do­
wiedziawszy się o tym stanowczym kroku 
w spółrodaka, kiwali smutno głowami, uwa­
żając go za straconego na zawsze. Wit tym­
czasem przysiadł, jak  to mówią fałdów, 
zabrał się do pracy energicznie, najcięższe 
posługi wykonywał ochotnie, kroku nie stą­
pił bez artykułów wojskowych, a nowo wpro­
wadzone regulamina umiał na pamięć.

Jakoż w ciągu lat dziesięciu przeszedł 
wszystkie niższe stopnie wojskowe, a było 
ich nie mało : kanonier, oberkanonier, bom 
bardyer, oberbombardyer, s ie rżan t, stuojun- 
ker, ceugwart, oberceugwart , a dopiero po­
tem pierwszy stopień oficerski. Wit właśnie 
w r. 1731 został podporucznikiem. To już 
szczyt szczęścia! Bez iudygenatu, bez pro- 
tekcyi zdobyć szlify — znaczyło wiele... Mo­
żna było imponować sławetnym , upatru ją­
cym zgubę w karyerze wojskowej...

Ale protekeya - i to nie la d a , także 
niebawem się znalazła. Po zgonie Augusta II  
zawieruszyło się na dobre w Rzeczypospoli­
tej. Rozdarła się na dwa stronnictwa — je­
dno chciało widzieć elektora saskiego na 
tronie , drugie Stanisława. Podole hołdowa­
ło drugiemu, rzeczą przeto ważną było, aby 
na czele załogi kamienieckiej stał człowiek, 
duszą i ciałem oddany Leszczyńskiemu. W tym 
celu, ówczesny generalny regimentarz ko 
ronny, Józef Potocki, wielki Sasów przeci­
wnik , wydał rozkaz Wacławowi Rzewuskie­
mu, pisarzowi polnemu, aby objął dowództwo 
nad kresową warownią. Nowy komendant 
przybył w końcu lutego 1734 r. — całych 
19 miesięcy trzym ał się tu ta j, mieszkając 
z rodziną w miasteczku.

Był to pan wielkiego ducha, hojny, wspa­
niały, w polu gotowy walczyć z przeciwni­
kiem, ale ze służbą garnizonową nieobezna-

ny, o sztuce puszkarskiej, w zastosowaniu 
jej do obrony wałów, niemający wyobraże­
nia. Podporucznik Wit wpadł mu w oko, u- 
służnością i ścisłem wykonywaniem obowiąz­
ków zwrócił na siebie uwagę dowódzcy. Rze­
wuski istotnie zasięgał często rady młodego 

' oficera i podniósł go do godności swego adju- 
| tanta. Za jego to przełożeniem idąc, opa- 
| traył R zew uski należycie warownię , zrobił 
i zapas am unicyi, dbał o wygody żołnierzy, 
j wymagając od nieb jednocześnie ścisłego wy­

konywania rozkazów...
Podporucznik w ciągu tego krótkiego 

czasu awansował na kapitana. Umiał być 
grzecznym bez uszczerbku obowiązków a to 
mu pomogło w karyerze. Wiedzieć potrzeba, 
że stronnicy Leszczyńskiego trzymali w mie­
ście kilku zakładników do przeciwnego na­
leżących obozu, a w ich liczbie znajdował 
się chorąży koronny Jan Klemens Branicki, 
późniejszy wielki hetman. Otóż temu zakła­
dnikowi nieraz stanął w przygodzie młody 
oficer; to też więzień pam iętał te u słu g i, a 
pamiętanie owe niemało się przyczyniło do 
krescytywy naszego bohatera.

Z jednymi mieszczanami nie mógł so­
bie jakoś poradzić pan kapitan. Może za 
szorstko z nimi postępow ał, a może zanad­
to lekcew ażyli go oni. Pamiętać należy, żo 
miasto przez ciąg  cały 19 miesięcy zam k n ię ­
te, cierp ia ło  na tem nie mało, handel upadł 
z u p e łn ie , udali się przeto patrycyusze miej - 
scowi do p. pisarza z p rośbą, aby bramy o- 
tworzyć polecił. Rzew uski już się miał do 
ich żądania przychylić, ale mu Wit odra­
dził , utrzymując, że wówczas łatwo przeci­
wnicy wcisnąć się doń potrafią... S up likanci 
odeszli z kwitkiem i z gniewem a rankorem 
w sercu dla młodego adjutanta.

Inna jeszcze nieprzyjemność spotkała 
sławetnych. P. pisarz Rzewuski, jak wiemy 
z dziejów, opłacał żołnierzy z własnej szka­
tu ły ; w kasie na ten cel przeznaczonej po- 

i siadał tylko złoto, o drobną monetę było



Jestto fakt smutny ale prawdziwy, że 
F r a n c j a  p r z e b y w a  p r z e s i l e n i e  ga­
binetowe w taki sam sposób jak —  Grecya. 
Parlam ent wyraźnie okazał, że nie pokłada 
zaufania w obecnym gabinecie a mimo to 
po rozbiciu się kilku kombinacyi z nazwi­
skami czysto republikańskiemi stan rzeczy 
jest dziś taki, że pozostanie Dufaurea i w 
ogóle starego gabinetu jest może jedynym 
sposobem wycofania się z nieznośnej sytua- 
acyi Większość parlam entarna liczebnie 
przewyższająca wszystkie inne frakcye ra ­
zem wzięte a mimo to niezdolna do wytwo­
rzenia nowego gabinetu, jest zawsze dowo­
dem, że stosunki wewnętrzne znajdują się 
w stanie anormalnym, że parlamentaryzm 
nie ma silnej podstawy. A czyż nie dzieje 
się tak  we Francyi ? Wszakżeż w izbie de­
putowanych republikanie rozporządzają 2/8 
głosów, wszakżeż wszystkie frakcye konser­
watywne razem wzięte nie stanowią co do 
liczby nawet takiej mniejszości, z którą 
większość musiałaby się liczyć na każdym 
kroku. Gdyby sama liczba konserwatywnych 
posłów rozstrzygała o systemie rządowym, 
ani izba ani rząd nie potrzebowałby ich u- 
względniać. Konserwatyści izby deputowa­
nych dlatego tylko odgrywają taką  rolę, że 
po za nimi stoi senat nie posiadający wła­
ściwie żadnej większości a tern samem zdol­
ny do odegrania wśród przes leń takiej roli, 
jaką mu zakreśli zdolny reżyser parlam en­
tarny. Senat oddałby był Francyi wielką 
przysługę udaremniając powstanie gabinetu 
skłaniającego się ku radykalizmowi, ale po­
nieważ jego zadaniem było w tej chwili uda­
remnienie wszelkiej kombinacyi, więc zamiast 
oddać przysługę skompromitował Francyę w 
oczach Europy. Twórcy konstytucyi obecnej 
mieli jak  widać proroczy pogląd na przy­
szłość, bo zamierzali zakonserwować w se­
nacie dawne zgromadzenie narodowe i do­
pięli tego celu. Niczem innem nie jest dziś 
ten senat, jak tylko dawnem Zgromadzeniem 
narodowem w zmniejszonym formacie. Jak 
w dawnem Zgromadzeniu narodowem nie 
ma tam  żadnej większości, nie ma żadnej 
stałej zasady w koalicyach frakcyi, nie m a ; 
nawet możności do wytworzenia trwalszej 
konfiguracyi parlamentarnej. I  wśród takich 
stosunków miałby powstać gabinet dający 
rękojmię, że przetrw a przynajmniej jedną 
sesyę? Po za Dufaurem pozostawały m ar­
szałkowi Mac Mahonowi tylko dwie kombi- 
nacye ; wybór nowych ministrów z  łona w ię­
kszości izby deputowanych bez żadnego 
względu na senat, albo oparcie się na kon-

niezmiernie trudno. Żołnierze otrzymujący 
żołd dukatami niemało na ich zmianie tra ­
cili. Jak  tu  poradzić? Wit podszepnął ko 
mendautowi, że można od mieszczan żą­
dać pomocy, jakoż na drugi dzień wezwani 
zostali do komendantury pretorowie i kon- 
sulowie obudwu narodów, Rzewuski wystą­
pił z długą sw adą, a lubił i um iał prze­
mawiać, serca mieszczańskie zmiękły pod 
wpływem schlebiającej im oracyi; przyrze­
kli więc, że będą co dnia mieniać 70 duka­
tów, płacąc po zł. 17 i gr. 10 za czerwony 
złoty. Po ukończonych zamieszkach złoto 
straciło na wartości, a  następcy Rzewuskie­
go, zmuszali mieszczan kamienieckich do 
przyjmowania go w takiej cenie, jak  to w 
czasie oblężenia miało miejsce. Sławetni z 
lamentem kołatali do senatorów — i długo 
zapomnieć tego figla Witowi nie mogli.

Ale nie tu  koniec utrapień. Sprawa 
Leszczyńskiego już była przegrana. Józef 
Potocki, przechyliwszy się na stronę Sasów, 
rozkazał załodze kamienieckiej złożyć przy­
sięgę wierności Augustowi III. P isarz koron­
ny oparł się temu. Wkrótce przybył pod 
mury warowni Landgraf Heskobomburski, z 
zamiarem niby bombardowania miasta a n a ­
wet parę granatów puścił na powitanie m ie­
szkańcom.... Popłoch ztąd powstał ogromny, 
ówczesny prokonsul Oganowicz tak  się u- 
ląkł, że zalarmował wszystką ludność. Przy­
szło do tum ultu, wyrzekań, nawet gróźb... 
I  tu  Wit swoją przytomnością przytłumił 
wzburzenie. Na czele kilku gemejnów stawił 
się przed ratuszem ormiańskim i wywoławszy 
burm istrza, ją ł mu przekładać, że on pro­
konsul, zaufaniem mieszczan na tak  wysoką 
godność wyniesiony, zamiast dodawać im 
animuszu, demoralizuje ich swoją trwożli- 
wością...

— Dobrze waszmośei, panie kapitanie, 
tak  rezonuwać, bo nie masz nic do strace­
nia, a my z racyi tych niewczesnych prote-

serwatystach senatu i powołaniu do storu 
księcia Broglie lub Buffeta. W pierwszym 
wypadku gabinet nowy byłby tylko ostatnią 
próbą pogodzenia sprzeczności, próbą po 
której musiałby był przyjść do steru Bro­
glie lub Buffet ale już nie tak jak  dziś z 
zamiarami pojedna wczemi lecz z kategory- 
cznem postanowieniem rozwiązania izby i 
rozpisania nowych wyborów. Tak sobie wy­
obrażali rozwój stosunków konserwatyści i 
dlatego z ukrytem zadowoleniem patrzali na 
kombinacye ministeryalne najlepiej odpowia­
dające republikańskiej większości. Pozosta­
wienie Dufaurea u steru oddala ich o jeden 
krok od tego celu ale tylko o jeden krok, 
bo ostatecznie gabinet podający się do dymi- 
syi a potem cofający ją  dla braku następ 
ców nie ma sił żywotnych

KORESPONDENCYE
W i e d e ń ,  9 grudnia.

^  Minęła burza w szklance wody. Ce­
chę takiej burzy bowiem m iała jeneralna 
dyskusya nad budżetem. Nowonarodzona 
opozycya, zwąca się „stronnictwem niezawi- 
słem“, pragnęła obalić gabinet, ale nie osią­
gnęła celu. Powstała wskutek niezgody w 
obozie wiernokonstytucyjnym, opozycya ta, 
sama jest w niezgodzie ze sobą pod wzglę­
dem celów i środków przyszłej działalności 
politycznej. Dwaj koryfeusze tego nowego 
stronnictwa zabrali głos i nie szczędzili 
wcale zarzutów i napaści gabinetowi, ale 
jeden z nich żądał dymisyi m inisterstwa, 
drugi zaś wprost oświadczył się przeciw 
ustąpieniu gabinetu. Mówcy z środka izby 
bronili rządu, lewica milczała, prawica zaś, 
wyjąwszy dr. Dunajewskiego, nie wysłała 
najlepszych posłów do boju parlam entarne­
go, więc zwycięstwo było i musiało być po 
stronie rządu. Mowy m inistra skarbu a 
zwłaszcza m inistra spraw wewnętrznych zy­
skały uznanie Izby, która uchwaliła fundusz 
dyspozycyjny wbrew opozycji całej prawicy. 
Oświadczenia bar. Lassera o staniu rokowań 
z Węgrami, oświadczenia — których ostrze 
w rozmaite zwracało się strony — sprawiły 
na giełdzie dobre wrażenie, podniosły tro ­
chę ducha świata finansowego. Oświadczenia 
te przyszły w samą porę, albowiem właśnie 
temi dniami odbywa się emissya renty zło­
tem ; do jej lepszego umieszczenia przyczyni 
się także wietrzyk pokojowy wiejący teraz, 
lubo może przypomina owe niebezpieczne

stacyi, szwankować będziemy... Ogień wszcząć 
się może, a to nielada fraszka, kiedy po­
chłonie te składy — i wskazał ręką na k ra­
my w około ratusza ustawione.

—  O tak, tak, wołali inni,pan Rzewu­
ski niech rezygnuje, cała Rzeczpospolita o- 
świadczyła się już za Sasami...

—  Milczeć !—zagrzmiał kapitan—bo do 
aresztu zabiorę, a  tam uie przelewki, według 
artykułów wojskowych rzecz się rozstrzyga...

— Do aresztu, patrzcie g o ! Obywateli 
m iasta Jego Królewskiej Mości brać do a- 
resztu !

Gwar zaczął się wzmagać, pośród t łu ­
mu ozwały się głosj :

= N ieeh  żyje August III, pan nasz miło­
ściwy !

Wówczas młody oficer nie tracąc fan- 
tazyi, zawołał: Chcieliście, więc m acie! Za­
bieram najprzód burmistrza, a kto się sprze­
ciwi, tego kula nie minie, po nieposłusznych 
wrócę zaraz, tylko prokonsułowi kwaterę 
wy najdę...

Na dany znak żołnierze dobyli szabel, 
pochwycili pana burm istrza i pociągnęli do 
kordegardy. Wylękłe pospólstwo rozbiegło 
się, cisza zapanowała w mieście. P retor obu­
rzony, niebardzo delikatnie przez gemejnów 
traktowany, m iał zawołać do kapitana :

—  A bodajbyś był waszmość lepiej ko­
zie łopatki przedawał...

— Temu też szczęśliwemu trafowi, o- 
dezwał się kapitan, zawdzięczasz, że się twoje 
„sprzeciwieństwo" tylko na areszcie skończy...

Dodamy nawiasem, że okrzyk zbolałe­
go wójta nacyi ormiańskiej nabrał z czasem 
przysłowionego znaczenia, używano go odtąd 
jako przycinku i złorzeczenia.

południowe wiatry w zimie, których ludziei 
bardziej się boją, aniżeli mrozów.

Jeżeli bowiem weźmiemy na uwegę 
uzbrojenia rossyjskie z jednej, a ostatn 
okólnik turecki z drugiej strony, to trudno 
dopatrzeć się tej nitki, po której dypłoma 
cya radaby dojść do kłębka pokojowego. 
Między żądaniem okupacyi, jakie postawiła 
Rossya a oświadczeniem Turcyi, iż staje na 
gruncie powszechnej konstytucyi dla całego 
państwa otomańskiego, przepaść jest tak 
wielką, iż nic jej zapełnić nie zdoła, prócz 
wojny lub dobrowolnej abdykaoyi Muzułma­
nów. Rossya mogłaby wrócić na drogę po­
kojową, t. j. rozpuścić swe wojska tylko 
kosztem samodzielności tureckiej , inaczej 
bowiem poniosłaby klęskę moralną, której 
nie mogłaby pogodzić z honorem narodowym.

Bada państwa.
(Debata budżetowa.)

(H ) W i e d e ń ,  9 grudnia (Kor. Ga- 
sety Lwowskiej.) W dzisiejszym pierwszym 
dniu rozprawy szczegółowej nad budżetem 
zwolennicy owego męża „niezawisłego“, który 
się swym atakiem na ministerstwo prawdzi 
wą okrył śmiesznością, spróbowali poweto­
wać klęski swego przywódzcy, a br. Coroni- 
ni, zwolennik p. Skenego, wystąpił raz je­
szcze przeciw rządowi. P. minister Lasser 
odparł z zimną krwią i dobitnie za­
rzuty, a oklaski, jakiemi ze wszystkich stron 
Izby przyjęto jego mowę, były tylko dowo­
dem, że odniesione pozawczoraj zwycięstwo 
parlam entarne ministerstwa dziś tylko u- 
twierdzonem zostało.

Dyskusya toczyła się nad rozdziałem 
7mym budżetu, o „ministerstwie spraw we­
wnętrznych".

Dep. S o h ó n e r e r  przemawiał za regu­
lowaniem spraw weterynarskich. Byłoby rze­
czą m inistra rolnictwa starać się o objęcie 
spraw weterynarskich, a natom iast ustąpić 
akademię rolniczą ministerstwu oświaty. 
W dalszym ciągu porusza mówca niektóre 
niedostatki w weterynarstwie a mianowicie 
w postępowaniu kontumaeyjnem i wyraża w 
końcu życzenie, aby w ogóle sprawy sani­
tarne na lepszej podstawie uregulowano.

Dep br. G o r o n i n i  zwraca uwagę na 
postępowanie w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  p r z y  
w y b o r a c h ,  mianowicie na t o ,  że coraz 
częstszem staje się ubieganie politycznych 
urzędników o mandaty poselskie. Mówca 
gani to już z tego powodu, że w wskutek 
tego urzędnicy rzadko dopełniają swych obo 
wiązków, tak że wszystkie ich funkeye prawie 
są zawieszone. W Gorycyi zdaje się, urzę­
dnicy polityczni m ają jeszcze inny zakres 
działania, mianowicie wywierania wpływu na 
wybory gminne. Że urzędnicy często zajmu­
ją  się rzeczam i, które do nich nie należą, 
dowodzi najlepiej rozporządzenie o prasie 
peryodycznej, którą także przecież zajmować 
się muszą. (Głosy : bardzo dobrze.) Przy­
znaję, że z zazdrością spoglądam po za Li- 
tawę, gdzie od czasu zaprowadzenia konsty­
tucyi, konfiskaty dzienników tylko w rzad­
kich wypadkach się zdarzają. Nie robi to bar 
do korzystnego wrażenia, gdy widzimy, że 
w rzeczach, które całkiem oddane są woli 
naszego ministerstwa, uie osiągnęliśmy na­
wet równości z Węgrami. (Głosy: bardzo 
dobrze). Może to przypisać należy okoliczno­
ści, że minister spraw wewnętrznych, jak  
sam powiada, nie umie używać broni w 
sposób wytworny, choć mimo to tak  nią 
skutecznie włada, że przy bardzo poważnej 
sposobności, z miejsca, którego pierwszą 
atrybucyą powinna być powaga, um iał wy­
wołać wesołość Izby. Otóż ten p. minister 
umie władać bronią tylko przeciw własnym 
przyjaciołom politycznym. Byłem świadkiem, 
jak  Jego Excellencya umiał nadać słowom, 
wypowiedzianym przez dep. Skenego myśl, 
której w nich nie ma. Do jakich potworno­
ści zaprowadzić może zasada używana prze­
ciw prasie peryodycznej, dowodzi mówca 
przykładem, z praktyki wziętym. W Gory­
cyi , powiada, wychodzi dzienniczek włoski, 
którego tendeneya nie odpowiada wcale mo­
jemu przekonaniu, bo jest klerykalnym. Mi­
mo to opowiem f a k t , bu dziennikowi temu 
stała  się wielka niesprawiedliwość. Dziennik 
ten został skonfiskowany za to, że przedru­
kował artykuł powtórzony bezkarnie przez 
wiedeńskie dzienniki, a wyjęty z Daily News. 
W artykule tym była mowa o intrygach 
zdradzieckich w naszym kraju. Do tego a r­
tykułu dodał dziennik włoski własną uwagę, 
że nie ma u nas ani cienia takich wrogich 
państwu agitacyi. Otóż konfiskata musiała 
nastąpić tylko z powodu tej uwagi, bo a r­
tykuł z D aily News w wiedeńskich dzien­
nikach był przecież bezkarnie przedrukowa­
ny. (Wesołość). Do tego przychodzi się po­
stępując po takiej drodze.

Deputowany H e i l s b e r g  rozwodzi 
się nad tym samym przedmiotem. Nie 
tylko wolność prasy ale i prawo pety­
cyjne bywa ograniczane, i mimo oświadczeń 
p. ministra, że niewiadomo mu nic o jakiemś 
rozporządzeniu wzbraniającem gminom pe- 
tycyj w sprawie ugody węgierskiej, prze­
cie zdarzyły się takie 'wypadki. Mówca koń­
czy wyrażając życzenie, aby w administra- 
cyi politycznej zapanował duoh sprawiedli­
wości i wolności.

Dep. Se i d l  mówi o administracyi po­
litycznej, szczegółowo występując w obronie 
autonomii gminnej. Pragnie, aby autonomii 
gminnej więcej tylko udzielono zaufania. 
Z środków zaradczych dotąd propouowanych 
w sprawie reformy administracyi największa 
część jest skierowaną właśnie przeciw auto­
nomii. Znaczy to tyle, co samorząd państwo­
wy rzeczy pospolitej z wielkim księciem na 
czele. Minister spraw wewnętrznych w pra­
wdzie wiele mówił o autonomii, ale zdaje 
się, że na końcu swej mowy objawił chętkę, 
w cichości i baz boiu eskamotować ją ze 
świata. Najstosowniejszym środkiem zarad­
czym byłoby zostawić dawnym zwierzchuo- 
ściom miejscowym ten zakres działania, któ­
ry dawniej miały. To by zupełnie wystar­
czyło. Możnaby także przenieść na nie i no- 
taryat, ściąganie podatków, itp.

Dep. dr. W e d 1 twierdzi, że dopóki 
się nie uda zespolić administracyi państwo­
wej z żywiołem obywatelskiem wjednę ca ­
łość organiczną, tak długo nie zapobieży się 
niedostatkom administracyi.

Dep. dr. B a j a m o n t i  w włoskim ję ­
zyku podnosi skargi przeciw administracyi 
w Dalmaeyi.

Dep. bar. Z s c h o c k  porusza na no­
wo sprawę namiestnika Dalmaeyi.

Dep. K l a i c  oświadcza co do wybo­
rów w Krainie, że wybory odbyły się w zu­
pełnie legalny sposób, i że stronnictwo n a ­
rodowe żadnych nie dopuściło się gwałtów.

Dep. Z a l l i u g e r  uskarża się na s to ­
sunki prasowe w Tyrolu, gdzie konfiskują 
dzienniki, nawet wtedy, gdy powtarzają a r ­
tykuły z innych dzienników. Urzędnicy bar­
dzo szykanują lud.

Dep. V o s n j  a k  gani rozwiązanie wy­
działu dróg obwodowych w Krainie.

Dep bar. F 1 u c k odpiera wyrzuty po­
czynione bar. Rodiczowi.

JE. minister bar. L a s s e r :  Trudna
mam zadanie, chcąc odpowiedzieć na wszy­
stkie mowy. V7 moim wieku trudno ju t  
uchwycić w pamięci wszystko, na co odpo­
wiedzieć wypada, dla tego proszę mi wyba­
czyć, gdybym pominął jakiś szczegół. Jeden 
z panów deputowanych uroczyście zastrzegał 
się przeciw temu, żebym go nie policzył do 
partyi wiernokonstytucyjnej. Nieszczęścia 
tego niestety nie mogę odwrócić od niego, 
gdyż znam rotę przyrzeczenia dla wszystkich 
członków Izby, a sądzę, że i dep. Zalliuger 
uroczyście przyrzekł wiernie przestrzegać 
ustaw zasadniczych państwa — do których i 
konstytućya należy. Co się tyczy barona 
Zschocka, to w imieniu nieobecnego tu  gen 
Rodicza podziękować mu wypada za oświad­
czenie , że mu nigdy na myśl nie przyszło 
imputować Rodiczowi stosunki z cechami 
zdrady stanu. Odpowiadając dalej na znane 
skargi Bajamontiego, oświadcza p. minister, 
że wydał rozkaz do namiestnictwa dalma- 
ckiego, aby ściśle rozpatrzono te sprawy. 
Nadto otrzymał kilka telegramów zawiera­
jących protesty, wyraz zdziwienia, indygna- 
cyi i oburzenia z powodu skarg podniesio­
nych przez Bajamontiego. Dep. Seidl zapu­
ścił się w dyskussyę o adm inistracji polity­
cznej , k tóra dopiero niedawno tak grunto­
wnie była omawianą. Zarazem obwiniał 
mnie, że miałbym ochotę eskamotować a u ­
tonomię. Zastrzegam się przociw takiemu 
posądzeniu. Wyraz autonomia w Austryi 
zaledwie był znany, kiedy już byłem obroń­
cą autonomii gminnej. Mógłnym się odwo­
łać na świadectwo ty ch , którzy w r. 1848 
byli na obradach w Kromieryżu. Dziś prze­
mawiam także za tern, aby przyjść w po­
moc autonomii gminnej.

Czy nie przyjdzie kiedyś do steru rząd, 
który z skarg na autonomię skorzysta w ten 
sposób, że autonomię zupełnie zniesie — to 
jeszcze pytanie. Ja  sądzę, że rzeczą rządu 
jest jak długo może, wspierać gminę, a  cie­
szę się uznaniem, które p. deputowany wy­
raził organom politycznym w Krainie. Dep. 
Heilsbergowi odpowiada m in is te r: Zarzuty 
o ograniczeniu wolności prasy i petycyi są 
ogólnikowe i nic nie znaczą, dopóki nie ma 
przypadku konkretnego. Ran deputowany 
zarzucał, że panuje protekeya w obsadzaniu 
wyższych posad, zwłaszcza dla arystokratów. 
Otóż muszę oświadczyć, że z przyjemnością 
spostrzegam, że teraz więcej jak  wprzódy 
ludzie tak  zwanych wyższych stanów poświę­
ca się służbie państwowej, a cieszę się z 
tego, że właśnie poświęcają sią służbie ad­
ministracyjnej. Okoliczność, że urzędnik na­
leży do arystokracyi rodowej, nigdy mnie 
nie powstrzyma od uznania jego zasług. Po­
patrzcie się Panowie na naszych nam iestni­



ków. Namiestnicy w Pradze, w Bernie, w 
Opawie, Linzu i w Wiedniu nie są szlachci­
cami z urodzenia. 2e zdobyli sobie stan 
szlachecki, to ich zasługa własna a nie o- 
dziedziczona.

Co do spraw weterynarskich napom- 
kniętych przez dep. Schonerera oświadcza p. 
minister między innemi, że przedewszystkiem 
uważa za potrzebne uwzględnienie insty­
tutów w e t e r y n a r s k i c h  w G a 1 i c y i 
i w krajach alpejskich. Dalej odpowiada 
dep. Coroniniemu, że co do kandydatury u- 
rzędników, to zapewnić może, jakoby nigdy nie 
powiedział urzędnikowi, aby kandydował, a 
zapytany zawsze odradzał. Więcej uczynić 
nie może, nie chcąc naruszyć prawa obywa­
telskiego, które przysłużą w każdym razie i 
urzędnikowi. W końcu zwraca się do wyrzu­
tu  uczynionego mu za to, że w obec p. Ske- 
nego naruszył powagę swego stanowiska. 
Czuwać nad tern, aby powaga Izby nie zo­
stała naruszoną, przysłużą zupełnie prezeso­
wi (Bardzo dobrze 1) czuwać nad powagą 
mego stanowiska, to moja rzecz wyłączna. 
(Bardzo dobrze!) Na tem polu nie potrze* 
buję niczyjej rady. Będąc młodym człowie­
kiem nie miałem nigdy szczęścia mieć gu­
wernera, a teraz na starość byłby mi zby­
tecznym. (Żywe oklaski w całej Iz b ie )

Dep. Z a 11 i n g e r  oświadcza, że wpra­
wdzie przyrzekł przestrzegać ustaw zasadni­
czych, że jednak nie przyrzekł uznawać wa­
żności ustaw konstytucyjnych.

Przyjęto wreszcie przy głosowaniu roz­
dział 7: ministerstwo spraw wewnętrznych 
ty tu ł 1—7 bez zmiany, według wniosku ko- 
misyi. W końcu przy tytule „budowa dróg" 
wszczęła się żywsza dyskusya, ale przy gło­
sowaniu przyjęte zostały wszystkie pozycye 
według wniosku komisyi.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

SPRAWY MONARCHII

Czytamy w P resse : Według naszych 
korespondencyi z Budapesztu zapanowały 
tam  jaśniejsze poglądy na różnice zdań w 
kwestyi ekonomicznej, a właściwie zapatru ­
ją  się tam teraz na rzecz całą daleko ja ­
śniej i trzeźwiej niż dzienniki węgierskie. 
Wzburzenie umysłów nie jest tak  gwałto­
wne, jak to chce wmówić w świat dzienni­
karstwo węgierskie; opinia publiczna w wę­
gierskiej stolicy ocenia należycie i sprawie­
dliwie trudności, z jakiemi m ają do walcze­
nia mężowie stojący u steru rządu austrya- 
ckiego. Przedewszystkiem przekonano się 
w Budapeszcie, że dla obu stron jest bar­
dzo pożądane nawiązanie dalszych rokowań, 
które zostały tylko na chwilę przerwane. 
Kwestya ekonomiczna może być załatwiona 
tylko za obopólnem porozumieniem obu ciał 
ustawodawczych monarchii. Wznowienie ugo­
dy ekonomicznej jest dla monarchii kwestyą 
żywotną, ale nie może ona nigdy stać się 
kwestyą osobistą i według naszych informa- 
cyi, nie zamierza nawet żadna z stron zejsc 
na to pole. Z Budapesztu dochodzą nas cią 
gle wiadomości, że do chwili obecnej me 
istnieje kwestya osobista. Zdania co do d a l­
szej działalności nie są jeszcze wyjaśnione. 
Tyle tylko jest pewnem, że w Budapeszcie 
zrozumiano należycie, iż nie należy stwarzać 
położenia przymusowego. Uznano, że tak 
Austrya, jak Węgry mają zupełne prawo do­
magać się dla siebie ustępstw. W Budape­
szcie nie wątpią już, że oba rządy wobec 
panującego usposobienia, nie mogą porzucic 
stanowiska zajętego. Z tego wypływa, że 
dalsze ugodowe postępowania musi wyjść 
z obu ciał ustawodawczych Takie przeko­
nanie panuje w decydujących węgierskich 
kołach rządowych, które nie tają się z tem, 
iż nie będzie to rzeczą łatwą znaleśó sposób, 
zapomocą którego możnaby akcyę przenieść 
do parlamentów, bez wytrącenia jej z rąk 
obu rządów, do których należy inicyatywa. 
Ten modus procedencłi musi być taki, ażeby 
obu rządom umożliwił zgodne działanie 
W Budapeszcie szukają teraz takiego środ 
ka Na każdy wypadek panuje po obu s tro ­
nach dobra wola.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(K o n fa r e n c y a  a n t i t n n k w  *r L o n d y n ia )

Whigowia angielscy podjęli na nowo 
agitacyę antiturecką , która ma posłużyć do 
obalenia gabinetu Disraelego. W piątek 8go 
b. m. zebrało się w Jam es Hall w Londy­
nie około 1000 delegatów z różnych części 
kraju na „konferencyę narodową", antiture­
cką. Przyjęto rezolucyę utworzenia komite­
tu  dla popierania celów konferencyi. P rze­
wodniczący książę W estminster, wskazał jako 
główny cel konferencyi współdziałanie A n­
glii i Rossyi. Wieczór tego samego dnia od­
było się drugie posiedzenie pod przewodni­
ctwem S h a f t e s b u r e g o ,  który oświad-

Gazeta Lwowska z dnia U  grudnia 1876.

czył się przeciw dalszemu panowaniu Tur- • 
ków w prowincyach chrześcijańskich i do­
m agał się przezornego postępowania wespół 
z Rossyą, dopóki można, G l a d s t o n e  do­
wodził, że kraj gani politykę Disraelego, 
k tóra proteguje Turcyę, a Disraeli osobiście 
powinien być za nią odpowiedzialnym. Tur- 
cya naruszyła i zniweczyła trak ta t paryski, 
do czego ją  rząd angielski zachęcał. Lud an­
gielski z niechęcią widzi wysłanie na kon­
ferencję do Konstantynopola Salisburego, 
który wspiera tyranię i korrupcyę. Raz trze­
ba położyć koniec absolutnej supremacyi ot- 
tomańskiej w B u łgary i, Bośnii i Hercegowi­
nie, a do tego niezbędną jest interwencya 
zagraniczna. Wreszcie Gladstone wyraził się 
z uznaniem dla cesarza i narodu rossyjskiego, 
a skończył oświadczeniem, iż Anglia musi 
się przyczynić do dzieła oswobodzenia na 
Wschodzie.

(P r a sa  fr a n c u sk a  i  a n g ie ls k a  o  m o w ie  
lss . B ism a r c k a .)

Mowa ks. Bismarcka, k tórą podaliśmy 
w ostatnim numerze Gazety, znalazła dość 
powszechne uznanie w prasie francuskiej, 
która pragnęłaby ty lk o , aby oświadczenia 
kanclerza były jeszcze dokładniejszemi. I tak 
nie znajduje ona w tej mowie wyjaśnienia, 
coby nastąpiło w razie gdyby skutkiem woj­
ny rossyjsko-tureckiej także Austrya wcią­
gniętą została do akcyi. Temps zapytu je: 
„Czy Niemcy pozwolą na to, aby Austrya 
z bronią w ręku wystąpiła przeciw Rossyi 
w obionie swych interesów ? Czy Niemcy 
będą interweniować, jeżeliby Anglia in ter­
weniowała ? Pan Bismarck nie chciał o tem 
mówić a przecież punkta te są naj ważniej 
szemi. Kanclerz niemiecki oświadczył w pra­
wdzie , że Niemcy interweniowałyby, gdyby 
jedno lub drugie z zaprzyjaźnionych mo­
carstw zagrożone było przez jakiekolwiek 
trzecie Czy miał atoli na myśli tę ewentu­
alność, że Rossya mogłaby być zagrożoną 
przez Anglię lub Austryę ? Z milczenia ks. 
Bismarcka trudno wnosić o jego rzeczywi­
stych zamiarach." Moniteur tak się wyraża 
o mowie ks. Bismarcka: „Słowa ks. B is­
marcka odpowiadają najzupełniej zdaniu,
_ akie dotąd miano o polityce niemieckiej.
Z słów tych pokazuje się, że Niemcy niero­
zerwalną wspólnością sympatyi i interesów 
ściśle są z Rossyą złączone. Ks. Bismarck 
zapewnił, że cesarz Aleksander jest i będzie 
przeciwny wszelkim zdobyczom na Wscho­
dzie i że od Niemiec tylko tego wymaga, 
czego się żąda od sąsiada, z którym się 
żyje w przyjaźni. Kilkakrotnie powiedział 
ks. Bismarck w yraźnie, że nigdy nie mięsza 
kwestyj fiskalnych i industryalnych z poli­
tyką, co nas uprawnia do twierdzenia, że 
odmowna odpowiedź w sprawie wystawy 
paryskiej bynajmniej się nie przyczyni 
do naruszenia dobrych stosunków między 
Francyą a gabinetem berlińskim. Dotąd 
mowa kanclerza nie zawiera nic nad­
zwyczajnego. To tylko zastanawia , że 
mówca nie dotknął położenia Austryi, o któ- 
rem z takiem upodobaniem rozprawiał w 
ostatnim tygodniu na swem parlamentarnem 
soiree. Być może, że przedmiot nie nadawał 
się do takich uwag, być może, że i m iara 
oficyalnego oświadczeuia nie zezwalała na 
to. Bądź co bądź w mowie z 5 grudnia 
świeci Austrya nieobecnością. Za to wspo­
mniał ks. Bismarck, że między Niemcami i 
Anglią istnieje tradycya przyjaźuych stosun­
ków, nie zagrażających ani pokojowi ani też 
trójcesarskiemu przymierzu. Słowa te są dla 
nas nowemi i są charakterystycznym rysem 
w postawie gabinetu niemieckiego, gdyż, 
jeśli nas pamięć nie myli, prasa niemiecka 
tak półurzędowa jak i niezależna nie pomi­
ja ła  od lat czterech żaduej sposobności, aby 
tę tradycyę dobrych stosunków jak  najgrub­
szą pokryć zasłoną wobec publiczności. Co 
do F rancyi, kanclerz skonstatował tylko, że 
kraj ten mniej ma interesów na Wschodzie, 
aniżeli Niemcy. Nie możemy bowiem uważać 
za a luzję  do Francyi oświadczenia ks. Bis­
marcka, że łatwo być m oże, iż w trzech 
latach będzie mu potrzebną przychylność 
Rossyi i że dia tego użyciem ekonomicznych 
środków repressyjnych nie myśli sobie znie­
chęcić sprzymierzonego mocarstwa*.

Angielskie dzienniki zapatrują się roz 
maicie na ostatnie oświadczenie ks. Bis 
marcka. Standard  tak m ów i: Mowa księcia 
Bismarcka dowodzi bardzo groźnej sytuacyi. 
Z mowy tej pokazuje się — na nic się nie 
przyda obwijać rzecz w bawełnę — że rząt 
niemiecki uważa sobie za obowiązek wy­
wdzięczyć się Rossyi za wyświadczone w r, 
1866 i 1870 usługi. Chętnie przyznajemy, 
źa stanowisko kauelerza niemieckiego jest 
trudnem. Jest on Rossyi mocno zobowiązany 
i nie może z nią zerwać, chyba w razie 
gdyby interesa niemieckie rzeczywiście zo­
stały zagrożone. Twierdzimy, że Niemcy 
mają daleko większy interes w kwestyi 
wschodniej, aniżeli ks. Bismarck chce to 
przyznać. Jest on jednak zapewne tego zda­
nia, że w obecnem stadyum tej kwestyi nie 
ma jeszcze niebezpieczeństwa d la  interesów

niemieckich i źe dla tego me może Rossyi ? 
robić opozycji. Ale nadto musi kanclerz 
mieć się zawsze na baczności wobec F ran­
cyi. Francya nie jest bezpośrednio intereso­
waną w kwestyi wschodniej, dla tego musi 
jyć neutralną i obserwować wypadki. Takie 
zachowanie się zmusza i Niemcy do neu­
tralności i nie dziw, że ks. Bismarck unika 
tego wszystkiego, coby mogło prowokować 
przymierze Rossyi z Francyą. To też zupeł­
ne jasnemi są dla nas motywa polityki 
uernej w tej kwestyi. Ale mowa ks. Bismar­
cka nie świadczy o polityce b iernej; ks. Bis­
marck zdaje się zachęcać Rossyę w polityce wo­
jowniczej, wspierać tę politykę dyplomatycznie 
i argumentami ją  usprawiedliwiać. Tak wiele 
nie wymaga ani wdzięczność dla Rossyi ani 
obawa przed Fraucyą a w każdym razie nie 
przyczynia się to do wspierania interesów 
niemieckich. To też nie dziwimy się, że mo­
wa ta  w parlamencie nie znalazła zbyt do 
jrego przyjęcia. Wywrze ona z pewnością 
łardzo zgubny wpływ. Dla partyi wojennej 
w Rossyi będzie zachętą, w Turcyi wywoła 
nieufność do konferencyi, w Austryi z pe­
wnością bardzo złe zrobi wrażenie. Morning 
Post mniema, źe Rossya byłaby ślepą, gdyby 
po takiem ostrzeżeniu miała się jeszcze wa­
hać i rozpocząć wojnę, w której zakazano 
ej zwyciężyć a w razie klęski zapewniono 

jej przyjacielskie pocieszenie. Mowa, dodaje 
ten dziennik, zaledwie jest godną sławy, ja- 
riej zażywa kanclerz, ale obecnie tak bar­
dzo jest w modzie uważać kanclerza nie­
mieckiego za wyrocznię, iż wielu znajdzie 
pociechę w jego oświadczeniu. Kanclerz 
mniema, że może przyjść do porozumienia 
co do wszystkich doferencyj istniejących 
między Anglią i Rossyą. Podług Timesa 
oświadczenia księcia Bismarcka są zupełnie 
zaspokajającemi. Rządy europejskie mogą ze 
spokojem wyczekiwać nadchodzących wypad- 
ców i jest nadzieja, że wojna, jeśli w ogóle 
do niej przyjdzie będzie tylko lokalnem nie 
szczęściem. Daily News nic nie ma przeciw 
postawie, jaką ks. Bismarck zamyśla przy- 
irać. D aily lelegraph  powiada: Co Niemcy 
obecnie chcą uczynić jes t dostatecznie jasnem, 
co jednakże zrobią a czego zaniechają w 
przeciągu sześciu miesięcy, jest tajemnicą, 
ctórą tylko czas odkryć nam zdoła.

(P o w sta n ie  M iryd ytów  w  A lb a n ii) .
Podejmując plany swego wielkiego wuja 

Daniła usiłował książę Nikita od wielu la t 
pozyskać Mirydytów dla siebie i dla sprawy 
wolności. Synowie Iskender-Bega weszli rze­
czywiście już przed rokiem w przyjaźue sto 
sunki z dworem cetyńskim a zjawienie się 
deputacyi mirydyckiej na uroczystość, j»ka 
się odbyła z powodu urodzin następcy Da 
niła, stoi jeszcze dziś żywo w pamięci Czar 
nogórców. Od owego czasu stosunki przy- 
jażne ustalały się coraz bardziej pomiędzy 
obydwoma szczepami górskiemi. Przy wybu­
chu obecnej wojny liczono z pewnością na 
współdziałanie szczepu mirydyckiego Zawar 
to nawet w tym celu układy. Turcy jednak­
że tak  małe rnielt zaufanie do lojalności 
Mirydytów, źe wysłali wojsko dla strzeżenia 
gór albańskich. Księcia mirydyckiego Prenka 
przez dłuższy czas trzym ali w więzieniu a 
ua szczep mirydycki zawsze mieli baczne 
oko. Nadzieja Czarnogórców co do powsta­
nia Mirydytów w skutek takiej taktyki ze 
strony Porty okazała Bię płonną. Naraz 
Porta przyrzekła wypuścić księcia Prenka a 
nadto nadać Mirydytom autonomiczne sta­
nowisko, skoroby okazali się gotowymi sta­
nąć po stronie Porty przeciw Czarnogórze. 
Naczelnicy Mirydytów postanowili wyczeki- 
wające zająć stanowisko, aby się przekonać
0 ile Porta myśli dotrzymać swych przy 
rzeczeń. Książe Prsnk przybył rzeczywiście 
do Skodry, lecz tam  na nowo był więziony 
przez długi czas. Wnet się także okazało, 
że i o przywróceniu Mirydytom dawnych ich 
praw Porta wcale nie myślała. Pomiędzy 
Mirydytami coraz bardziej się wzmagało o- 
burzeaie, którego nie zdołało załagodzić n a­
wet uwolnienie młodege księcia Prenka. 
Książe N ikita s ta ra ł się wyzyskać ten za­
wód, jakiego Mirydyci doznali ze strony 
Porty i kazał przez emisaryuszy ze szczepu 
malisorskiego szerzyć propagandę między 
Mirydytami celem nakłonienia ich do za­
warcia sojuszu z Czarnogórą. Nie szczę­
dził obietnic i darów i poruszył wszystkie 
sprężyny, aby księcia Prenka przeciągnąć na 
swą stronę. Żądanie Derwisza baszy, aby 
ksążę Prenk przyłączył kontyngens miry­
dycki do arm ii tureckiej w Albanii, popchnę­
ło Mirydytów do stanowczego kroku. Nawet 
ci, którzy dotąd się wahali, przeszli teraz 
na stronę partyi czarnogórskiej. Znaczne 
sumy nadesłane z Cetynii dokazały reszty
1 partya czynu odniosła stanowcze zwycię­
stwo. Znany z swej nadzwyczajnej waleczno­
ści szczep mirydycki może postawić do boju 
9 — 10.009 ludzi Przedewszystkiem zagro­
zić może Skodrze (Skutari) odległej ot 
wzgórz mirydyckich zaledwie 12 godzin 
drogi. Derwisz basza, którego siły wojeuue 
w ostatnim czasie znacznie uszczuplone zo­

stały, musi się mieć bardzo na ostrożności, 
aby tę część Albanii uchronić od katastrofy. 
Obsadził on dwoma batalionam i wsie Mjet 
i Kalmeti, ważne dla kom unikacji z krainą 
mirydycką i stara  się terroryzmem zmusić 
Mirydytów do przymierza z Turcyą. Gwałto­
wne środki wywołały jednak skutek wprost 
przeciwny i Mirydyci postanowili podobno 
iść ręka w rękę z Czarnogórą.

(W o jn a  r o s sy js lio -tn r e c k a ).
Rząd rossyjski wydał już wszystkie 

zarządzenia co do organizacyi i mobilizacyi 
pospolitego ruszenia (narodnoje opotcsenie). 
Według postauowień statu tu  organizacyjnego 
9 okręgów wojskowych Rossyi europejskiej 
postawić ma 600.000 milicyi, która podzie­
loną będzie na 12 korpusów i mieć swoich 
własnych d iwódzców Milicya opołczenia o- 
trzyma strój narodowy i uzbrojoną będzie 
tarabiuam i systemu Kruki. Na razie zorga­

nizowane będzie opolczenie tylko w trzech 
południowych okręgach wojskowych, które 
wystawić mają 120.000 ludzi. Głównej kwa­
terze W. X. Mikołaja przydzielono liczny 
personal urzędników administracyjnych, k tó ­
rych zadaniem będzie zorganizować admi- 
nistracyę Bułgaryi na całkiem nowych pod- 
stawa-h. Jak  się Tagblatt dowiaduje, dele­
gowano w tym celu 165 urzędników różnych 
gałęzi administracyjnej służby. Według do­
niesienia z Moskwy, naczelny wódz W. X, 
Mikołaj Mikolajewicz w przejeździe do Ki- 
Sieniewa przyjęty tam  był przez ludność z 
zapałem W. Książę, po powitaniu przez n a­
czelne władze wojskowe i cywilne, udał się 
z sztabem swoim do cerkwi Troickiej, gdzie 
archim audryta pobłogosławił W. Księcia i 
sztab jego. Następnie W. Książę z generał- 
gubernatorem księciem Dołgorukim udał się 
do katedry Archanioła Michała, do klaszto­
ru Fokskiego i do katedry Uspeńskiego So- 
joru, gdzie przyjmowany był przez całe d u ­

chowieństwo, a przez metropolitę pobłogo­
sławiony. Gdy W. Książę potem zwiedził 
Kreml, zastał u księcia Dołgórukiego śnia­
danie, na którem książę wzniósł toast na 
cześć W. Księcia, który zakończył słow am i: 

Wielka cześć dla mnie, że wódz wojsk ros- 
syjskich z mojego domu idzie w bój“. Pod­
czas odjazdu W. Księcia z Kurskiego dwor­
ca kolei, zebrały się wielkie tłumy ludu. — 
Szlachta ziemi Dońskiej i gubernii Tulskiej 
wystosowała adresy wierno-poddańcze do ce­
sarza. Do Kiszeniewa przybył W. Ks. Miko­
łaj we wtorek.

(Z K o n sta n ty n o p o la ) .
Do Pol. Corr. piszą z Konstantynopo­

la: „Nieszczęsne wpływy, matactwa i intrygi 
przyczyniły się do tego, że Porta wielki po­
pełniła błąd. Rada ministeryalna wykreśliła 
z projektu konstytucyi wypracowanego przez 
Midhata ba3zę wszystko, co miało dowieść, 
że Porta rzeczywiście zamierza wytępić złe 
od dawna zakorzenione. Wszystko, co się 
odnosiło do odpowiedzialności ministrów, 
ograniczenia władzy sultańskiej, wolności 
municypalnych i słabych gwarancyj dla n ie ­
zależności prasy, zostało wymazane z proje­
ktu a prawo władzy prawodawczej zreduko­
wane zostały do atrybucyj izby regestracyj- 
nej. Ten tak okrojony operat ma być na 
życzenie sułtana ogłoszony wśród huku a r ­
m at jeszcze przed otwarciem konferencyi. 
Lepiej by było całkiem odstąpić od tej ko- 
medyi konstytucyjnej, aniżeli ogłaszać świa­
tu  taką ramotę. Walka, jaka s-tąd powstała 
pomiędzy Midhatem baszą a W. wezyrem, 
skończy się upadkiem jednego albo drugie­
go. Umysły w obudwu obozach rozpaliły się 
bardzo a rząd już w tak  wysokim stopniu 
obawia się ewentualnego starcia, że skon­
centrował w Stambule znaczne siły wojsko­
we. O spokój publiczny tem bardziej trzeba 
się obawiać, źe M 'dhat basza jest energi­
cznego i stanowczego charakteru, który umie 
się obchodzić z ludem. Na nieszczęście suł­
tan  Abdul Hamid zostający pod wpływem 
szwagra swego Mahmuda Damada baszy 
przychyla się na stronę W. wezyra, który 
dowodząc, że władza monarsza w żaden spo­
sób nie może być ograniczoną, umiał go so­
bie pozyskać*.

Oczekiwana na dzień 7 b. m. prokla- 
macya konstytucyi nie nastąpiła. Powodem 
tej zwłoki ma być według Presse to, że peł­
nomocnicy francuscy Chaudordy i Bourgoing 
zwrócili uwagę W. wezyra na niestosowność 
takiego kroku w chwili obecnej, i radzili 
mu wstrzymać się z ogłoszeniem konstytucyi 
aż po konferencyi. Wtedy poddani tureccy 
przyjmą konstytucyę jako dobrowolny dar 
sułtana, gdy obecnie uważaliby ją  jako kon­
cesję wymuszoną przez pressyę dyplom acji.

Pogłoska, jakoby już przygotowano ko­
szary na pomieszczenie angielskich wojsk 
morskich na wypadek, gdyby Anglia m iała 
obsadzić Konstantynopol, nie potwierdza się.

W Syryi i Mezopotamii stoi 50 b a ta ­
lionów po 1000 ludzi gotowych do wymar­
szu.

Patryarcha armeński wręczył przed 
kilku dniami W. wezyrowi notę, która do­



maga się połączenia dystryktów armeńskich 
w osobny wilajet z głównem miastem Van. 
Dystrykty te należą dotychczas po części do 
wilajetu Erzerum  po części do wilajetn 
Diabeskir. Wielki Wezyr zapytał patryar- 
chę z gniewem, czy rady tej nie udzie­
lił mu przypadkiem generał Ignatiew ? Pa- 
tryarcha zaprotestował energicznie przeciw 
tej insynuacyi i zapewnił, że tylko interes 
jego narodu i rządu spowodował go do tego 
kroku. W. wezyr odpowiedział na to, że żą­
danie Armeńczyków weźmie pod rozwagę, 
dodał jednak, że Armeńczycy zajętą od n ie­
jakiego czasu postawą, gotowi wywołać no­
wą jeszcze kwestyę armeńską. „Bądźcie je ­
dnak spokojni, mówił dalej W. wezyr, skoro 
będziemy mianować gubernatorów chrześcijań­
skich, Armeńczycy nie zostaną pominięci.K

(O k ó ln ik  S a fr e t  b a su /1.
Wychodząca w Konstantynopolu La  

Turąuie donosi, że minister spraw zagra 
nicznych, Safyet basza, wysłał w ostatnich 
dniach do zagranicznych reprezentantów tu ­
reckich okólnik, będący odpowiedzią na o- 
kólnik księcia Gorczakowa z dnia 13 listo­
pada. Jeśli informacye nasze są dokładnemi, 
mówi dalej ten dziennik, to S#fvet basza 
starał się w tym okólniku wykazać, że W. 
Porta bynajmniej nie jest odpowiedzialną za 
wypadki, któr9 stały się przyczyną nieszczęść 
niektórych prowincyj tureckich. W. Porta 
wyczerpała wszędzie i zawsze wszystkie 
środki pojeduawcze, zanim się zdecydowała 
na przytłumienie powstania w energiczniej­
szy sposób. Ograniczając się na legalną o- 
bronę i usiłując utrzym ać pokój europejski 
wszystkim mocarstwom zarówno drogi, wstrzy­
mała się W. Porta od czynu aż do dnia, w 
którym się przekonała, że jej umiarkowanie 
bynajmniej się nie przyczyni do przywróce­
nia porządku i spokoju. Po przytłumieniu 
powstania pierwszą troską rządu było wy­
pracowanie szeregu refo rm , któreby odpo­
wiadały interesom wszystkich poddanych tu ­
reckich bez różnicy szczepowej i religijnej 
Reformy te zostaną przeprowadzone w ca­
lem państwie. Umiarkowanie, jakie rządsu ł- 
tański okazał, przyjmując rozejm a następnie 
godząc się na zwołanie konferencyi, było 
dla mocarstw dostateczną gw arancją , że 
Porta szczerze pragnąc pokoju, na seryo za ­
myśla przeprowadzić w swem państwie zba­
wienne reformy. Rozporządzeuie zapowie­
dziane okólnikiem ks Gorczakowa i wielkie 
uzbrojenia, dokonywane od niejakiego czasu 
w Rossyi, nie byłyby więc usprawiedliwione. 
Safvet basza kończy swą depeszę atanowezem 
uchyleniem się od odpowiedzialności, jakąby 
chciano złożyć na rząd cesarski i zaręcza 
w imieniu W. Porty, że użyje wszystkich 
środków i siły dla rozwoju dobra publicz­
nego i pomyślności wszystkich poddanchy 
aultsńskich bez wyjątku.

(M esfti p r e z y d e n ta  CJranla.)
Prezydent Stanów Zjednoczonych, gene­

ra ł Grant, wystosował do kongresu waszyng­
tońskiego mesaż , w którym tłumaczy się z 
błędów swej admiuistracyi, i podnosi tę oko- 
liczność, że w siedmiu latach podatki zmniej­
szyły się o 300 milionów, dług publiczny o 
435 milionów, a procenta od długu o 30 
milionów. Stwierdza on, że rozkwit haudlu 
ułatwi przywrócenie obiegu gotówki Roz­
biera szczegółowo korzyści wystawy powsze­
chnej, która pozwoliła objawić przyjacielskie 
uczucia zagranicy. Zastrzega sobie do oso­
bnego mesażu kwestyę wydawania przestęp­
ców i zaleca poprawki do ustawy o natura- 
lizacyi dla zapobieżenia oszustwom. Unia 
trzym ała się zawsze prawa wycbodźtwa, k tó­
re po długich zatargach z kilku państwami 
zagranicznemi było przyznane, a  państwa te 
mogły żądać, aby prawo to wykonywane by­
ło według przepisów stale naznaczonych. 
Dalej potrzebnemi są nowe ustawy dla okre­
ślenia stanu obywateli amerykańskich rodo­
witych i naturalizow anych, bawiących za 
granicą. Minister wojny żąda nadzwyczaj­
nego kredytu 6 milionów. M arynarka jest 
obecnie potężniejszą niż kiedykolwiek. Oprócz 
wskazania konieczności zapobieżenia trudno­
ściom wyborczym, nie wzmiankuje Grant o 
obecnem przesileniu. Raport sekretarza skar­
bu zaleca wypłatę długu publicznego w zło­
cie. Budżet na rok 1876 wykazuje dochodów 
266,095,175 dolarów a  rozchodu 237,628,753; 
na rok 1877 dochodów 270,050,000 a roz­
chodów 293,350,000 dolarów.

K R O N I K A
— W (eaii'26 lir. Skarliim  we śro ­

dę dnia 13 b. m. daną będzie na dochód To­
warzystwa bratniej pomoey słuchaczy Akademii 
technicznej we Lwowie Zemsta, komedya Al. 
lir. F redry. W  roli cześnika w ystąpi p. Józef 
Kychter, artysta teatrów  warszawskich. Spo­
dziewać się należy, iż publiczność ze względu 
na cel szlachetny, jakoteż dla samej sztuki, li-

oznie zapełni teatr. Pan Rychter, bawiąc obe­
cnie we Lwowie, uproszony, wystąpi ten jeden 
tylko raz na naszej scenie. Bilety na to przed­
stawienie zamawiać można w biurze T o w a r z y s t w a  
Bratniej pomocy na technice co dzień od godz. 
2—3 po południu.

— W  kasyn ie m teszczańskleiu od­
będzie się dnia 15 grudnia 1876 r. wieczorek 
muzykalny. Początek o 8 godzinie wieczór. Bi­
lety zamawiać można w kancełaryi kasyna, do 
godz. 3 po południu d, 14, grudnia.

* K radzież pieniędzy. We czwartek 
7 b . m. rano na placu Rybim Nisen Blas, sprzeda­
jąc ryby z beczki ustawionej na saniach, chował 
utargowane pieniądze do garnka, który ukrył 
pod saniami. Spostrzegli to uwijający się po pla­
cu złodzieje i sprzątnęli w okamgnieniu garnek 
z pod sań. Podług obliczenia poszkodowanego 
znajdowało się w garnku około 80 zł. Poszu­
kiwaniom rewizora policyi p. Bratta powiodło 
się w kilka godzin wytropić i ująć sprawców 
kradzieży w osobie dwóch izraelickich chłopa 
ków, znanych złodziei. Obaj przyznali się do 
kradzieży i zwrócili całą prawie skradzioną 
sumę, którą się byli już podzielili.

* Znaleziono we czwartek 7 b. m. na  
ulicy Kaźmierzowskiej pugilares z 4 zł, i kart­
ką loteryjną. Nieznany dotychczas właściciel 
winien się zgłosić po swoją zgubę c. k. 
policyi.

— O braz M a te jk i * Stefan Batory*,
0 którego zakupieniu donosił Czas, jak za­
pewnia ten dziennik, przeszedł na własność 
Polaka.

— P o je d y n e k .  Paryski Figaro  otrzy­
mał z Nicei telegram, według którego dnia 1 
grudnia w pobliżu Mentone odbył się pojedy­
nek na pałasze pomiędzy margrabią Cortazzi, 
pochodzącym ze starożytnej rodziny palermi- 
tańskiej a byłym oficerem jazdy austryackiej p. 
B..., w którym ostatni otrzymał śmiertelne cię­
cie w brzuch i odwieziony zo»tał do Mentone, 
podczas gdy przeciwnik jego umknął za grani­
cę Włoch.

— Serdar F k re u i czyli naczelny wódz 
wojak tureckich, Abdul Kerim basza, jak zape­
wnia Germania, jest z rodu chrześcianinem, 
mianowicie synem byłego sekretarza rządowego 
w Erfureie. Syn baszy według tego dziennika 
uczęszcza obecnie do szkoły gimnazyalnej w 
Fuldzie. Przypominamy sobie, że już dawniej 
dzienniki niemieckie robiły generalissimusa tu­
reckiego Niemcem dowodząc, że był niegdyś ka­
pitanem pozasłużbowym pruskim i nazywał się 
Streoker.

—  Siady w ypraw y podbiegunową] 
F rau k lin a. Jeden z dzienników angielskich 
podał w tych dniach sensacyjną wiadomość, że 
szkoccy połowejr wielorybów odkryli tej jesieni 
nowo ślady nieszczęśliwej wyprawy arktyoznej 
Franklina. W zatoce kumberlandzkiej mianowi­
cie, pewien Eskimos miał opowiadać że jedno 
z plemion jego ludu, mieszkające daleko na pół­
nocy przed wielu laty trzymało w niewoli a w 
końcu zamordowało Anglika nazwiskiem Gro 
sier, a tak właśnie nazywał się drugi oficer 
okrętu wyprawy franklinowskiej Ahoy,

— O k ro p n e  n ie s z c z ę ś c ie  nawiedziło 
miasto Moguncyę. W dniu 3 b. m było tam 
przeszło 2000 dzieci dotkniętych płonicą i 
dławcem (d ip h ter itis ), które to choroby w 
niektórych rodzinach porwały już po kilka 
ofiar.

— Z Jerozolim y donoszą, że dnia 30 
listopada przybył tam szczęśliwie cesarz brazy­
lijski z swą małżonką, odbywszy wycieczkę po 
całej Palestynie.

—  D o k t o r  muszy k i. Wydział muzy­
czny wszechnicy w Combridge mianował znako. 
mitego skrzypka i kompozytora p. Joachima, 
doktorem muzyki. Z tego powodu nowy doktor 
urządził d. 8 b, m. w tem mieście wielki kon­
cert, na którym wykonaną została umyślnie na 
ten dzień napisana symfonia orkiestralna J. 
Brahmsa.

— Z a t i u t a  s tu d n ia .  Korespondent 
dziennika Avcnirc di Sargenda opowiada, że 
przed kilkoma dniami w miejscowości Solanas 
zbrodnicza ręka zatruła wodę w 3tudni publi­
cznej. Policya wyśledziła sprawców w osobach 
dwóch radnych gminnych, którym nie na rękę 
była ta studnia.

— S yn  e m ira , k asz g a rfe k ieg o , Ja­
kuba-bej a, toczącego obecnie wojnę z Chinami, 
jak się dowiadują dzienniki angielskie, wzięty 
został przez wojska chińskie do niewoli.

— Z re fo rm c tw a u y  d w ó r s u ł ta f is k l .  
Korespondent Fali M ail Gaz. z Stambułu, 
stwierdza fakt, że 'od czasu wstąpienia na tron 
Abdul Hamida zaszła wielka zmiana w „tonie11
1 «stylu* dworu sułtańskiego. Setki eunuchów, 
które można było dawniej widzieć baraszkujące 
przed bramami pajacu, znikły zupełnie, tak sa­
mo jak dwa znane karły sułt&ńskie. Cała słu­
żba dworska uległa zupełnej organizacyi, pró­
żniaków i darmozjadów pooddalano, a tyra, 
którzy zatrzymani zostali, dokładnie określono 
obowiązki. Zniesiony został, także ceremoniał 
dworski w ten sposób, że już teraz nikt nie 
potrzebuje padać przed sułtanem na twarz i 
czołgać się od drzwi do jego tronu, lecz byle 
z należytem uszanowaniem i powagą pozostać

może w postawie stojącej i nawet oczu do zie­
mi spuszczać nic p o trze b u je ! Abdul Hamid 
zresztą okazuje wielkie zaufanie do Anglików 
i do wszystkiego co angielskie, Anglika też, 
dra Tempie, mianował lekarzem  przybocznym.

—  R zecz w cale zachęcająca. W 
dzienniku Nera, wychodzącym w węgierskich 
Białokośeiołacb, czytamy następujące doniesie­
nie : «Zakupiony w W iedniu za cenę 1050 zł. 
nowy karawan został już tu ta j sprowadzony i 
po komisyoualnem odebraniu przez gminę hę 
dzie oddany do użytku publicznego. Karawan, 
ten, trzeba to przyznać, wygląda bardzo ele­
gancko i wcale zapraszająco !» Doniesienie to 
mimowolnie przypomina owego handlarza t r u ­
mien, który zapytywany o różnicę pomiędzy 
metalowemu a drewnianemi trumnami, dobro­
dusznie odpowiedział: *No I widzisz pan, me­
talowe trum ny są wykwintniejsze a może i wy­
godniejsze, ale drewniane za to są zdrowsze *

— k*aniki» w c y rk u .  Triester Ztg. 
donosi: Dnia 4 b. m. podczas poobiedniego 
przedstaw ienia w cyrku Subra zdarzył się wy­
padek, wywołany zapewne w złych zamiarach 
przez rzezimieszków, który inógł mieć jak  n a j­
smutniejsze następstwa. Złoczyńca jakiś usiło­
wał pewnej pani, siedzącej w trzecim  rzędzie, 
zdjąć z szyi złoty łańcuszek. Na krzyk jej, 
gdy uczuła rękę na szyi, kilka osób puściło się 
za rabusiem, który umykał ku drzwiom i p o ­
wstał ogólny popłoch, z czego korzystając 
koledzy ściganego zaczęli wykrzykiwać że wali 
się galerya i że gore. W  panicznym p rze s tra ­
chu zaczęło się wszystko cisnąć ku wyjściom, 
a w powstałym z tąd  natłoku dwie panie o- 
mdlały. Szczęściem, skończyło się na tem, oraz 
na rozdeptaniu lub zgubie mnóstwa kapeluszy, 
szalów i t. p. Organom policyjnym zawdzięczyć 
należy uspokojenie przerażonej publiczności i 
przywrócenie porządku, a zadanie to było nie łatwe 
ponieważ około 3000 osób znajdowało się w cyrku.

— M a tk o !> 6  js tw o .  Jedna z najpotw or­
niejszych zbrodni, jakiej dopuścić się może 
człowiek, w tych dniach zdarzyła się w W ie­
dniu. Raimund Hackler, 24-letn i syn pomocni­
ka farbiarskiego, ladaco ostatniego rzędu, nie 
mogąc już od biednych rodziców wyłudzić pie­
niędzy, w zeszły poniedziałek pod nieobecność 
ojca w domu, zamordował matkę dla dwóch 
guldenów i kilku starych sukień, które zastawił! 
Ponieważ sta ry  Haokler, pracując w jednej z 
odleglyoh od W iednia fabryk farbiarskich, na 
dni świąteczne tylko przychodził do domu, 
zbrodnia okropna wyszła na jaw  dopiero 
we czw artek wieczorem. Zwłoki zamordowa­
nej matki ukrył był morderca pod łóżkiem, na 
fetorem spal potem praez dwie noce. We czwar­
tek jeszcze, kiedy okropna zbrodnia jego wia­
domą była całemu Wiedniowi, w Jozetsztadzkim  
teatrze przepędził cały wieczór, a w piątek 
o godzinie czwartej rano sam stawił się do 
sądn.

— S z a c U  perski zamierza przy sposo­
bności zwiedzenia wystawy paryskiej w r. 1878 
odbyć ponownie podróż po Europie. Tym ra ­
zem, ja k  donoszą listy prywatne z Bagdadu, 
zacznie od Turcyi. N assr-Eddin zam ierza też 
wziąć z sobą do 'Europy kilku młodych, utalen­
towanych Persów, ażeby umieścić ich w zasła- 
dach naukowych Z Europy wracać będzie szach 
na E g ip t i przy tej sposobności zwiedzi święte 
miasta muzułmańskie Mekkę i Medynę. Już na­
wet dał sporządzić olbrzymi i wspaniały dywan 
jedwabny, który złoży u grobu proroka w Uk- 
zwanej Kaabie.

j- w ostatnich dniach ; w Tolarp
były s z w e d z k i  prezydent ministrów hr. Antoni 
Reinhold W rangel przeżywszy lat 76; w Pan 
syn byłego m inistra cesarstwa, książę Monta- 
bello, wnuk m arszałka Lames, przeżywszy la t 
41; w H ottingau pod Zurychem utalentowany 
kompozytor muzyczny Herman Gótz, rodem z 
Królewca, autor muzyki do ‘ Poskromionej zło­
śnicy*, «Fr»ncesca Rimini* i t. d., przeżywszy 
ja t 3 6 ; w Hamburgu znakomity a rch itek t Jan 
Garben; w Monachium pierwszorzędny malarz 
widoków architektonicznych Michał Neher, prze 
żywszy la t 78 ; na W ęgrzech deputowany Jan 
Symonyi, członek stronnictw a niezawisłych.

— B urze na morzu Atlantyckiem  około 
wybrzeży angielskich szalały z całą gwałtowno­
ścią aż do dnia 6 b. m. W  niedzielę, 3 b. m. 
pod Pet.erhead rozbiły się trzy  statk i norweskie 
przyozem 24  majtków utonęło,

—  S k arb y archeologiczne dr. Schlie
m anna ciągle się zwiększają Depesza Timesa 
z Argos dnia 2 grudnia donosi : *Dr. Schlie­
mann znalazł znów pod jednym 2 głazów gro­
bowcowych dużą złotą maskę i ogromny pan­
cerz złoty. Dalej znalazł zwłoki ludzkie, dzięki 
osobliwszemu przypadkowi dobrze zachowane, 
zwłaszcza na twarzy. Głowa trupa je s t okrągła, 
oczy duże, a w szczękach utrzym ało się 32 
pięknych zębów. Trudno będzie wszakże ochro­
nić te s z c z ą tk i  od zniszczenia. W reszcie znalazł 
Schliemann w ostatnich dniach 15 mieczów 
bronzowych w złotych pochwach z ogromnemi 
złotemi i misternie rzeźbionemi rękojeściam i; 
dwa wielkie pubary złote i mnóstwo innych 
przedmiotów ze złota, jakoteż naczynia glinia­
ne, rzeźbioną szkatułkę drewnianą, kilka p rzed­
miotów z kryształu  szlifowanego, dziesięć b ron ­
zowych naczyń kuchennych, lecz ani kawałka 
żelaza lub szkła.*

T o w a r z y s t w o  przyjaciół sztuk pięknych,

( a )  Pod przewodnictwem hr. L. B o r ­
k o w s k i e g o  odbyło się wczoraj w południe 
walne doroczne zgromadzenie towarzystwa 
sztuk pięknych przy niezbyt licznym udziale 
członków. Przewodniczący zagajając posie­
dzenie wygłosił mowę, ja* zwykle, piękną i 
pełną myśli. Mówiąc o sztukach pięknych, 
które uzupełniają oświatę, podnosił zasłu­
gi i szczytne powołanie artystów, którzy 
wpływają na ogół daleko bezpośredniej i ła ­
twiej niż uczeni. Hucznemi oklaskami po­
dziękowali zgromadzeni mówcy.

Po odczytaniu protokołu z zeszłoro­
cznego zgromadzenia przez sekretarza p. 
D z b a ń s k i e g o ,  zdał sprawę p. Ed. B ł o ­
t n i  c k i  z czynności Towarzystwa w r. 1875/6, 
Dyrekcya pozbawiona poparcia ze strony o- 
g ó łu , nie mogła należycie rozwinąć swych 
czynności. W granicach możności uczyniła 
ona wszystko, co leżało w interesie Towa­
rzystwa; zapobiegliwością swą stara ła się za­
dać kłam twierdzeniu pewnego zasłużonego 
zresztą pisarza, który przed 20 laty nie w a­
hał się utrzym yw ać, że „sztuka plastyczna 
w Polsce pozostanie tylko kwiatem egzoty­
cznym, albowiem artyści nie mają poparcia*. 
W roku nbiegłym wzrosła liczba członków 
Towarzystwa do 953; dyrekcya urządziła 
wystawę, wydała premię (Kazanie Skargi 
Matejki), zakupiła cenne obrazy do losowa­
nia. Od czasu istnienia Towarzystwa t. j. 
od 10 lat zakupiło ono około 300 dzieł sztu­
ki za 23000 złr., starało się więc wszelkie - 
mi siłami przyjść w pomoc artystom. Z wa­
żniejszych czynności dyrekoyi przytoczył ja­
szcze p. B ło tnicki, fta poczyniła stoso­
wne kroki, ażeby słynny obraz Heuryka S i e- 
m i r a d z k i e g o  Żywe pochodnie Nerona był 
wystawiony we Lwowie w roku przyszłym. 
Jest nadzieja uzasadnione, że gorliwe s ta ra ­
nia dyrekcji w tym kierunku zostaną uwień­
czone skutkiem pomyślnym. Dyrekcya stara 
się także o przeniesienie działalności Towa­
rzystwa na Bukowinę, przez co spodziewa 
się przysporzyć sobie większą liczbę człon­
ków i funduszów. W końcu stara się dyrek­
cya , ażeby przyszłoroczną wystawę dzieł 
sztuki urządzić dopiero we w rześniu, a to 
głównie z tego powodu, iż w tym miesiącu 
odbędzie się we Lwowie krajowa wystawa 
rolniczo-przemysłowa , która prawdopodo • 
bnie wywoła znaczniejszy zjazd obywatel­
stwa z prowincyi.

P. Teodor K u l c z y c k i  zdał sprawę 
z rachunków r. 1875/6. Stan finansowy To 
warzystwa nie jest świetny. Po opędzeniu 
wszystkich wydatków pozostało w kasia 
600 złr. Z tych będzie mogło Towarzystwo 
zapłacić resztę kwoty 300 złr., k tórą w roku 
zeszłym przeznaczyło na zakupuo Unii L u ­
belskiej Matejki. Po przyjęciu wniosku pana 
K o p e r  t y ń s k i e g o, ażeby zgromadzenie 
udzieliło ausolutoryum z rachunków za rok 
1874/5, zaproaował p. K u l c z y c k i ,  żeby 
zgromadzenie upoważniło dyrekeyę do wysto­
sowania petyeyi do Wys, Sejmu o zapomogę 
dla Towarzystwa.

Przeciw temu wnioskowi wystąpił p. 
B ł o t n i c k i .  Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych nie powinno wstępować na tę dro­
gę, na którą wstąpiły ocl dawna rozmaite 
inue Towarzystw a; nie powinno domagać się 
od kraju subwencji. Żywotność powinno za­
pewnić sobie innemi sposobami. Jeżeli jest 
istotnie żywotnem, nie runie, chociażby nie 
pobierało żadnej subwencji od k ra ju ; jeżeli 
jednak brak mu racyi bytu, to nie utrzyma 
się mimo subwencyi. Fundusz krajowy jest 
już zanadto obarczony rozmaitemi zapomo­
gami ; domagać się subwencji lub zapomogi 
dla naszego Towarzystwa, znaczyłoby tyle, 
co odezwać się do opodatkowanych: „Złóż­
cie nowy podatek na Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych11. Tego nie może wyma­
gać Towarzystwo, Mówca proponuje tedy, 
ażeby zgromadzenie odesłało wniosek p. Kul­
czyckiego do dyrekcyi celem bliższego zba­
dania. Zgromadzenie fcgodziło się na tę pro- 
pozycyę.

Pp. Henryka R o d a k o w s k i e g o  i 
Franciszka T e p ę  wybrano ponownie do d y ­
re k c j i ; pp Ottona H a u  s n  e r  a i dr. C z a j ­
k o w s k i e g o  zastępcami dyrektorów, a do 
kom isji lustracyjnej wybrano pp. Ant. Bo­
gdanowicza, Dym. Koczyndyka, Juliana Ho- 
roszkiowicza, Dr, Jana Frieda, Apol. Koper­
ty ńskśego i Aug. Gomolińskiego.

Na tem zakończono posiedzenie i przy­
stąpiono do losowania dzieł sztuki. Do wy­
losow ani a  przeznaczono ogółem jedenaście 
obrazów i jednę rzeźbę. Pomiędzy obrazami 
było sześć obrazów olejnych.

G O S P O D A R S T W O  ! H I N D f l
O  R u c h  u a  k o l e j a c h  g a l i c y j ­

s k i c h  zmniejszył się cokolwiek w ubiegłym 
tygodniu. C e n y  zboża i produktów były w 
ubiegłym tygodniu następujące: płacono zą



100 kilogramów pszenicy 9.60 do 11 złr., 
żyta 8 do 8.50, jęczmienia 6.50 do 7.50, 
owsa 6.50 do 7.25, kreczki 6.50 do 7, ku- 
kurudzy 4.75 do 6.25, grochu kuchennego 
7.50 do 9, grochu pastewnego 6.40 do 6.75, 
fasoli 7.50 do 10, bobiku 6.75 do 7, wyki
6 do  6.75, koniczyny 40 do 85, kminku 46 
do 50, rzepaku zimowego 16 do 17.25, 
Inianki 10 do 14, nasienia lnianego 1250 do 
14, nasienia konopnego 9 do 9.50 złr., za
10.000 litrostopni spirytusu 33.58 złr. w. a. 
Kuch towarowy na kolei K a r o l a  L u d w i -  
k a wynosił w ubiegłym tygodniu włącznie 
z transportem  przewozowym ogółem około
18.8100.000 kilogramów i 3903 sztuk bydła. 
Na tę cyfrę transportu składały się: zboża 
różnego rodzaju około 6,178.000, mąki i wy- 
robówmącznyck około 521.000, nasion olej­
nych około 1S1.000, drzewa około 302 000, 
nafty i wosku ziemnego około 158.000, spi­
rytusu około 310.000, jaj około 151.000, 
węgli około 2,667.000 kilogramów, ua resztę 
złożyły się różne towary, tudzież około 24,3 
sztuk wołów, 2.653 sztuk nierogacizny i
7 koni. Ruch towarowy na kolei L w o w s k o- 
C z e r n i o w i e . c k i e j  wynosił w ubiegłym 
tygodniu ogółem 6,247.400 kilogramów i 
6.726 sztuk bydła, s czego przypada na ruch 
ku Zachodowi 5,447.400 kilogramów, 5 1 4  

sztukwułów, 3.524 sztuk nierogacizny i 
2.688 sztuk różnego bydła, zaś na ruch ku 
Wschodowi 800.000 kilogramów. Transporty 
składały s ię : zo zboża różnego rodzaju 
2,372.200, mąki i wyrobów mącznych 104.000. 
spirytusu 18.000, produktów zwierzęcych 
129,400 , drzewa budulcowego i opałowego 
2,684 400, kamieni i wapna 21.000, węgli 
kamiennych 87.900 kilogramów, na resztę 
złożyły się różne towary i bydło. Kuch to­
warowy na kolei A r c y k s i ę c i a  A l b r e ­
c h t a  wynosił w ubiegłym tygodniu w łą­
cznie z transportem  przewozowym i z dowie- 
sionemi przez inne koleje towarami ogółem 
2,415.320 kilogramów i 249 sztuk wołów. 
Na tę cyfrę transportu składały się zboża 
różnego rodzaju 136,987, mąki i wyrobów 
mącznych 49.691, nasion olejnych 1.900, 
drzewa 835.380, nafty i wosku ziemnego 
25.495, spirytusu 14.137, jaj 510, mięsa 
260, piwa 2.550, soli 41.178, węgli 300.000 
kilogramów, na resztę złożyły się różne to­
wary i bydło.

OSTATNIA POCZTA
W k w e s t y i  b a n k o w e j  otrzymała 

Politische Correspondenss dnia 9 b, m. z Bu­
dapesztu następujące doniesienie: „Oświad­
czenia pp. ministrów bar. P r e t i s a  i bar. 
L a s s e r  a złożono na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanych Rady państwa, 
zrobiły jak najlepsze wrażenie w tutejszych 
politycznych kołach. Bardzo dobrze przyjęto 
lojalną i bardzo zręczną enuucyacyę, która, 
podnosząc sporna punkta ugodowe nie prze- 
pomuiała dodać, że ze strony obu rządów, 
mimo sprzeczności w zdaniach, panuje nie­
wątpliwie bom  ftdes (dobra wiara). Żywią 
tu najsilniejsze przekonanie, że wyrównanie 
istniejących różnic nastąpi w jak najkrót­
szym czasie i niezawodnie przez obecnych 
ministrów. W kolach decydujących nie s tra ­
cono jeszcze także nadziei, że do rozwiąza­
nia istniejących trudności znajdzie się w ła­
ściwy sposób. Nim jednak w tym kierunku j 
rozpocznie się właściwa akcya, muszą skon > 
czyć się rozprawy budżetow e, które dają j 
obu ministrom wiele do czynienia." i

O mo wi e  k s i ę o i a B i s m a r c k a  pi­
sze Wiener Abendpost: Wszyscy podnoszą
zgodnie pośredniczącą tandencyę niemieckiej 
polityki i wierność jej dla ściślejszych soju­
szów niemieckiego państwa, jaka wieje z tej 
mowy. W nacisku położonym na istnienie 
t r ój c e s a r  s k i ego  p r z y m i e r z a  upatruje 
opinia publiczna oraz podniesienie z a s a d  
k o n s e r w a t y w n y c h ,  któro zdołały utrzy­
mać kwostyę wschodnią w jej dotychczaso­
wych granicach i uchronić Europę od nie­
bezpieczeństwa groźnego naruszenia pokoju. 
2o wywody niemieckiego kanclerza przyznały 
w pierwszej linii także Austryi-Węgrom de­
cydujące zadanie w utrzymaniu tych zasad 
konserwatywnych a historyczne i polityczne 
stanowisko monarchii w europejskim syste­
mie państw oceniły w sposób zarówno poli­
tyczny jak sympatyczny, podnosi mianowicie 
prasa austryaeko - węgierska z wzrastającą 
zgodnością i w formach, które coraz więcej 
świadczą o tern, że wartość naszych przy- 
jaźnych stosunków z Niemcami znajduje u 
nas największe uznanie, i że zapewnienia 
księcia Bismarcka przyczynić się mogą tylko 
do utwierdzenia tych kierunków opinii pu- 

| błicznej, które nie abdykując w niczem z 
poczucia własnej siły i godności upatrują 
w utrzymaniu naszych stosunków z Niem­
cami najlepszą rękojmię dobra obu państw i 
pokojowego rozwoju Europy.

O p r z e s i l e n i u  g a b i n e t o w e m  
we  F r a n c y i  donosi Polit. Corresp. 8 bm. 
z Paryża. „Lewica domaga się od rządu 
usunięcia zuacznej liczby funkeyonaryuszów 
administracyjnych i zmian w komendach a r ­
mii; żąda ona, aby ministerstwo więcej sto­
sowało się do zapatryw ań większości Izby 
baz względu na usposobienie m arszałka 
prezydenta i senatu. Wobec takich roszczeń 
gabinet D u f a u r  a nie będzie mógł cofnąć 
swej dymisyi, mimo, że utworzenie nowego 
gabinetu przedstawia wielkie trudności. Nie­
prawdą jes t jednak jakoby Mae Mahoń my­
ślał o utworzeuiu gabinetu z prawicy. Czy­
nią się usiłowania, aby złożyć ministerstwo 
z umiarkowanych republikanów." Depesza 
z dnia 9 b. m. donosi, że skra jna lewica 
oświadczyła się przeciw pozostaniu Dufaurea 
w gabinecie na posadzie m inistra sprawie­
dliwości i przeciw gen. Berthaut jako mini­
strowi wojny. W skutek tego kombinaeya 
Dufaurea—Jules Simon stała się wątpliwą. 
Agence H am z  dowiaduje się, że jest mowa 
o  utrzym aniu całego dotychczasowego gabi­
netu z wyjątkiem Marcerea, któryby został 
zastąpiony przez Ju les Simona.

j niem wilajetu dunajskiogo i nie przekroczy- 
| łaby Bałkauu.
i '  g

Nord  konstatuje, że postawa mocarstw " 
! europejskich daje polityce rossyjskiej wielką 
‘ swobodę działania , ale właśnie ta  swoboda 
nakłada na Rossyę podwójne zobowiązanie 
spełnienia zadania bez wojny, ohybaby nie 
było innego środka dojścia do celu. Rossya 
przystępuje do konferencyi bez żadnej z 
góry powziętej decyzyi, owszem gotowa jest 
przyłączyć się do każdej kombinacyi, któraby 
mogła zastąpić jej propozycye. O k u p  a c y i  
B u ł g a r y i  n i e  u w a ż a  R o s s y a  z a  
conditio sine qua non.

Deutsche Zeitung zamieszcza telegram 
z Konstantynopola, jakoby odkryto spisek, 
który miał na celu napadnięcie na pałac 
sułtański Czeargan. W spisku tym skompro­
mitowany ma być jak  Deutsche Ztg. powia­
d a , s e k r e t a r z  p o s e l s t w a  r o s s y j -  
s k i e g o  O n o  u. Nasz korespondent stam ­
bulski (.)/) donosi nam dziś także o tym 
bardzo tajemniczym dotąd zamachut który 
miał mieć na celu wykradzenie sułtana 
M u r a d a  i w y w i e z i e n i e  g o  d o  O d e s ­
sy . P. Onon nie jest jednakże sekretaraow 
rossyjskiej ambasady, ale jej pierwszym dro- 
gomanem, czyli tłumaczem.

W berlińskich kołach dyplomatycznych 
obiega według Presse pogłoska, że gabinet 
petersburgski oświadczył rządowi au striac ­
kiemu, że w razie, gdyby Austrya wspólnie 
z Rossyą przedsięwzięła okupacyę prowincyj 
tureckich, Rossya zadowoliłaby się obsadze-

W s p r a w i e  k o n f e r e n c y i  pisze 
stambulski korespondent Polit. Corresp. 6 
b. m. : „Porta zawsze jeszcze liczy na dobre 
wrażenie, jakie zdaniem jej sprawi ogłoszę 
nie nowej konstytucyi. W kołach wtajem ni­
czonych panuje przekonanie, że przedmiotem 
obrad konferencyi samej będą zaledwie spra­
wy drugorzędne i uporządkowanie szczegó­
łów. Punkt ciężkości obrad przeniósł 3ię do 
k o n f e r e n c y j  p r y w a t n y c h  między 
generałem I g n a t i e w e m  a  markizem 
S a l i s b u r y .  Zdaje się, że właściwe kon- 
fereneye nie potrw ają długo. Jeżeli Porta, i 
jak wspomniałem, oddaje się nadziei, ż e , 
proklamacyą konstytucyi odniesie pewien | 
sukces, to rzecz ta  zdaje się być w zw iązku, 
z pewnym projektem , którego autorstw o) 
przypisywane jest Anglii. Słychać bowiem, j 
że Anglia zamierza na konferencyi postawić 
wniosek, aby wyznaczono Porcie term in do 
wprowadzenia w życie nowej ustawy zasa­
dniczej, do której ogłoszenia właśnie się 
zabiera. Termin ten wynosiłby pół roku albo 
rok. Po upływie tego czasu miałyby mocar­
stwa gwarancyjne zebrać się ponownie w 
Konstantynopolu, aby skontrolować skute­
czność reform przez rząd turecki zaprowa­
dzonych. Dopiero od rezultatu  tej konfe­
rencyi kontrolującej byłoby zawisłem zała­
twienie kwestyi gwarancyj, gdyż wtedy do 
piero możnaby osądzić, o ile zamiary 
tureckie były szczere. R o s s y a  przeciwnie 
żąda bezzwłocznej okupacyi i zbrojnej kon­
troli. Wobec tego zachodzi pytanie, czy An­
glia zechce na  seryo obstawać przy swoim. 
projekcie odraczającym. Jeżeliby tak  było, j 
trudno byłoby spodziewać się porozumienia. 
Rozmiary uzbrojeń rossyjskich, które dawno 
już straciły charakter demonstracyi obliczo 
nej na sterroryzowanie Porty, wskazują w 
samej rzeczy, że w Petersburgu nie wierzą 
w możliwość porozumienia in  puncto gwa­
rancyj, Rząd turecki ze swej strony nie od­
daje się także illuzyi, aby Rossya przystąpi­
ła  do zapatrywań angielskich i rozwija w 
zakresie wojskowym całą ruchliwość, do ja ­
kiej turecki zarząd wojskowy jest zdolnym."

Na obchodzie u r o c z y s t o ś c i  o r ­
d e r u  ś w. J e r z e g o  w Petersburgu 9 b. 
m. wyraził cesarz po odbytej paradzie w 
przemowie do wojska nadzieję, że wojska 
zasłużą sobie na ten order, jeżeli okoliczno­
ści podadzą im do tego sposobność.

TELEGRAM!  GAZET!  LWOWSKIEJ
W i e d e ń  11 grudnia.(Tieł. pryw .) 

Na giełdzie targowano r e n t ę  w z ł o c i e  
z dwuprocentowem ażio. Zagraniczne kapi­
tały biorą udział w tej rencie.

T agblatt donosi, że minister skarb u 
urgował zalał,wienio spraw p o d a t k u  d o ­
c h o d o w e g o  tak, aby były gotowe przed 
zamknięciem sessyi Rady państwa.

Według T agblattu  zapanować miało 
w Pe 1 e r s b u rg  u trochę pokojowsze u-
sposobienie.

N o w a  Presse donosi, że do G a l a- 
c z u  przybył wyższy o f i c e r  r o s y j s k i  
w celu rokowań o przemarsz armii rossyj­
skiej przez terrytoryum rumuńskie.

Ł i o n d y i l ,  11 grudnia. P a r 1 a-
m e n t angielski zwołany został na dziea 
8  lutego.

J * a r y ż ,  11 grudnia. Rokowania z 
Juliuszem S i m o n e m  o objęcie teki spraw 
wewnętrznych rozbiły się. Grupy lewicy 
trwają przy swoich dawniejszych uchwa­
łach. Złożenie n o w e g o  g a b i n e t u  stało 
się tym sposobem nadzwyczaj trudną kwe- 
styą.

K o n s t a n t y n o p o l ,  11 grudnia. 
Ubiegłej środy pojmano w domu M i d h a -  
t  a baszy dwóch G z a r n o g ó r c ó w ,  któ­
rzy chcieli Midhata z a m o r d o w a ć .  Dzień 
przedtem odkryto spisek, który miał na 
celu uprowadzeny eks - sułtana Murada d o 
O d e s s y .  Cztery osoby aresztowano.

Zdaje się, iż nie jest niemożliwą rze­
czą, że mocarstwa dojdą do p o r o z u m i e ­
n i a  w kwestyi organizacyi Bułgaryi, Bo- 
śnii i Hercegowinie. W kwestyi g w a r a n ­
c y j  panują jednak różnice w zapatrywa­
niach.

K o n s t a n t y n o p o l ,  11 grudnia. 
Pierwsze posiedzenie p r z e d w s t ę p n e j  
k o n f e r e n e y i  odbędzie się j u t r o .  Do­
tychczasowe narady miały rezultat p o m y- 
ś 1 n y.

H y n n b l i r g ,  11 grudnia. P r z e ­
w ó z  t o w a r ó w  na linii kolejowej Dyna- 
hurgsko-Wileńsko-Warszawskiej został p r z y- 
w r ó c o n  y.

N T o w y  J o r k ,  11 grudnia. W e­
dług wiadomości z Matamoras prezydent 
Meksykańskiej republiki, złożony z urzędu 
przez Porfirię Diaza, p o j m a n y  z o s t a ł  
wraz z swymi ministrami przez powstań­
ców. Sekretarza i kilku zwolenników L e r -  
d y rozstrzelano.

R a g u z a ,  11 grudnia. Elaborat 
d e m a r k a c y j n y  został zatwierdzony 
przez rządy. Muktar basza otrzymał nakaz 
jak najściślejszego przestrzegania linii de- 
markacyjnej.

A t e n y ,  11 grudnia. I z b a  oświad­
czyła 8 8  głosami przeciw 59, że gabinet 
Deligiorgisa jest w obec teraźniejszych sto­
sunków niedostateszny i uchwaliło rządowi 
w o t u m  n i e u f n o ś c i .  Gabinet ustąpił.

Odpowiedz, redaktor W ładysław £osłdstri.

i eiunik lwowskiej Izby handlów. i przemy*?.
Lwów, dnia 9 grudnia 1876.

płaoą j żędajji

1. ALcye za sztukę.
walutę austr.

?rtr. J ot. słr ct.
Sol. g. Kar. Ludw. po 200 zł, m.k. 199 _ 201 to
Kol. Iwow.-ozer.-jas. „ 800 „ g 110 50 115
Banku hip. galic. 200 zł. w. a .  o _ _ 216 —
Sauku kredyt, gał. „ 200 „ „ a 208 _ 211 —

2> filety *«*t* za 100 zł. M
Tow. kredyt, galio. 5% w, a, . S 82 H() 83 60

,  b 76 25 77 25
„ » B%  okresow. 82 80 S8 60

Panku hin. galio. 6°/o w. p„ 85 60 86 60
Listy dłużne g. Z.kr. wł. 6%  w.a. 91 76 93 25
S. L isty  d łużne za 100 zł. {*

()góln. roln. kred. Zakł. dla Gal. S 
i Bnkcw. 6°/0 los. w 15 lat. . « O 91 10

Tow, kr. ns. 6°/0 w. a. w i 6 UO3 — — —
# » B '*0 .f ^ — —

4. OftUgi za 100 zł. fl
■ndemniz. galio. 5°/0 m. k. . . , g- 83 40 84 80
Poźycaki kraj. z r. 1878 po 6<>/0w.a. J3 90 — 62 —
%, t .s sy  Miasta Krakowa . . . ,c 14 50 16 —■*

b f Stanislawows . 18 25 19 75
8, SSeaciy,

Dukat Holenderski 6 90 6 02
Dukat Cesarski . 6 96 6 07
Nepoleond’or 10 08 10 20
Pól i mper yal . . . . 10 20 10 45
Ssbol rossyjski srebrny 1 70 380

<1 * papierowy . 152 1 54
.00 Marok niemieckich 62 25 68 25
•hebro . 114 _ 116
Kupony w srenrze 113 115 —

płacę. żędaj. 
60— 69.10 
60.10 60.25 

253— 254— 
253.— 254—

S u r t  g i e ł d y  w l  e d  a ń s k . l j e  J
dnia 6 grudnia 1876, 

ł .  I»Jug P a ń s tw a .
•Jednolity dług Państwa w banknot 

n „ „ w srebrze .
Laiy z roku 1889 c a łe ....................

— „ 1339 pięta część 4% -
„ 1854 po 250 złr.................  103—  108.50

* „ 1860 po 600 złr. 5% . . 108—  108.50
* „ 1860 po 100 złr. 5% . . 116.25 115.76
i „ 1864 (b premią) po 100 z?, 129.50 130.—

Kenty Ccmmo po 42 lir. aun . . . .  24,— 24.60
2 O b lisaey e  indemn, 5°/0 za 100 zł.

£z<*>h . . . . .  , . 100.50 —
B u k o w in y ............................................ 81—  82.—
G aliey i............................................  . . 83.76 84.25
Nizezej Austryi . . . . .  . 100.76 101.25
Siedmiogrodu . . .  . . . 71.60 72.50
Węgier  ................................................  78,25 74 —
_  S. Akcye,
Bank Anglo auBt, 200 zł. emit. zł. 120. 71.50 71.76 
Łnet. kred. dla handlu po 160 zł. . . 186.10 186.30 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. . 660.— 670.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . — ——
Gal. bankuham ll.i prz. a 200zł.wpł. 40°/0 —•— —•— 
Gal. zakł. kredyt, emski a 200 zł, —>- —.—
Banku narodowego a 600 złr. . 822—  824—
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . —•— —.—
ńustr. tow, żeglugi par. po 500 zł. m, k, 334,— 386.— 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 135.50 136.E0 
Kol. Preszów-Tarn. (w. o ) a 200 sl. w er. — —  _
Półn. kolei po 1000 zł, . . 1776—  1780__
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 1D8—  198.25
Lwow.ezern. kolei po 200 zł. w. a. w sr. 111.75 112.25
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 261—  262—  
Polud. kol. państw, po 200 zł. w, s. 78.26 78.76
I. Kol. węg. gal a 200 d .  w *r, 76,75 77,50

płacę, żędaję.
4 . L isty  zast. losowane 

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla
Galioyi i Bukowiny, w 161., 6%  90.— 91—  

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 6%  w sr. 106.76 107.26 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1.6% 88.— 89.—

„ n v h b » w 20 „ 7% 97. 98.—
■ jt ■ a " » w 86 a 6V* 87.50 88.60

Gal. Tow. kred. w. a. po 4°/0 . . —.— —.—
» « » PO 6%  —. 84.75

Gal. banku hipot. po 6%  • 85 50 86.—
Gal. zakł. kred. włość, po 6%  . , 92.40 93.—
Tow. kred. miej3. Iw. w 15 1. wy*, po6°/0 76—  — 
s » » » 30 s ts°/e —•— —.—

Banku naród, po 6°/0 . . . .  — —  ——
Węg. tow. ziem, po 6‘/»% . . 84.76 85.25

■ « » po 5%  . . . 96.60 96.76
8, O bllgneye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 6%  w. a. . 64.50 65—  
Kol. naddniestr. a 800 zl. 6«/0 w.a, . —
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. oz)

a 800 zł. 6% w srebr. —.— —.—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . 100—  ——

b t „ 100 zł. w. a. . 96—  —.—
Kol. gal. Kar. Ludw. po 800 sl. 6®/„ 99.60 ——

* » » « n . emisyi . . 96.25 96.76
» n r  n GL „ . . 94.—  — -

Kol. lwow.-czer. jas. III. emis. a 800 zl.
5°/0 w srebrze 76.75 77.26

Wgg. gal. kol. a 200rf. 6°/0 w srebrze . 61,60 62.—
6. Losy.

Inst. kred. dla h&nd i prz.po 100 zł. w.a. 161.— 162.— 
Olarego po 40 zł. m. k. . . . 29.60 30,50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k, 98.— 98.60
Keglevicha po 10 zł. m. k, , . . 14.25 14.76
Losy miasta Krakowa . . . .  14.60 16.—
Pożyczka miasta Budy po 40 w. a. . 28.76 29,26 |
Palnego po 40 zł. m. k. . . . 28.76 29,— |
Fundaoya szpit. Aroyksigoia Rudolfa 18.60 14  j

1

płaoę żądają
Sal ma po 40 zł. m. k. . . , 48—  44,—
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . 84.60 86.—
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zl. w. a. 18.75 19.25
Poi Tryest. po 100 zł. m. k. . . 118—  119.—

„ „ „ 60 zl. w. a. . . 59.69 60.50
Waldsteina po 20 zł. m-k. . . 23.76 28.26
Windisohgratza po 20 zł. m. k. . . 21,50 —

W ek sle  (na 3 miesięcy.)
Augsburg za 100 zł. w, p. n. . . —.— —.—
Berlin za 100 mark w. n. p. 62.20 62.86
Frankfurt 100 mark p , . 6 2  20 62.85
Hamburg za 100 w. p. n. . . 62,20 62.86
Londyn za 10 ft. sst. . . 127.90 128.26
Paryż za 100 fr  50.70 60.86

&!?r« s łe ta
Dukat ces. men. , 6 07.— 6 08.—

,  pel. wagi 6.07.— 6.08 —
Korona . —.— — —
20-frankówka . 10 28.— 10.24 —
Rossyjski imperyal —.——  —.—  
Talar związkowy . . .  —.— -------
S r e b r o ............................................  116.60 116 76

Z lwowskiej Izby handlowej 1 przemysłowej 
T eleg ra fo w a n y  ku rę w ied eń sk i.

9 flrmdnia im e —9 grudnfa 1876. 
Jednolity dług państwa w banknotach

b -  ,  w srebrze . .
Losy pożyozki z roku 1860 . .
Akoye banku wiedeńskiego....................

„ „ kredytowego be* kupona
Londyn 10 fnt. gzterlingow .
S r e b r o ................................  . . ,
NapoUond’o r ............................................
Dukat cesarski men. . . . . . . .
100 M a r e k ................  .........................

,5złr. I
89,
67,

109|
825
187i
n e |
114
10
*62



Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 grudnia 1876.

Hotel Z o r ż a .
Pp. L, hr. Cigala z Wiednia. — B. hr, Ko- 

marnicki z SaBSowa. — Dr. E  Markiewicz z Czer- 
niowiec.

H otel L anga.
Pp. A. Kunsberg z Łupkowa. — Langen- 

stadt z Łupkowa.
Hotel E u rop ejsk i.

Pp, M. Nadachowski z Iwania. — T. Orze­
chowski z Krakowa. — W. Rodakowski zKonczak. 
— A. Słonecki z Zadurowa. — S. Zarucki zOleBka.

H o te l A n g ie lsk i.
Pp. J . Jaworski z Czercza. — K. Poten z 

Olszanki. — A. Źurakowski z Horbacza.
H o te l K ra k o w sk i.

Pp. M. Jaroszyński z Podkamienia, — A. 
Szalay z Przemyśla.

H otel Kuhna.
P. E. Pawlikowski z Siedlisk.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 11 grudnia 1876.

Pp. P. hr. Komorowski do Bilinki. — W. 
Wolański do Duplisk. V. Poschinger do Bawa- 
ryi. — S. Szachowski do Jawcza. — Dr. P. Za­
krzewski do Bochni — R Bocheński do Tarnówki. 
— A. Munther do Waniowa. — M. Tyszkowski na 
Podole. — M. W arna w do Czerniowieo.

Spostrzeżenia meteorologiczne
z dnia 8 grudnia 1876, godz. 7 rano. 

Barometr 729\llmin Psychrometr suchy?) 1'4°C 
Psychrometr wilgotny 1 0°C. Prężność pary 4 7»m  
Wilgoć 9B°/0. Zachmurzenie 10. Wiatr SE-3.
Otffin 3. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza l  l°Rm.
Barometr opada, 

z dnia 9 grudnia 1876, godz. 7 rano, 
Barometr 731 81 mm. Fsychrometr suchy 2.2(IC 

Psyoiirometr wilgotny 1'9’C, — Prężność pary 5 1 
mm. Wilgoć 94"/0, Zachmurzenie 10. W iatr S I  
Ozon 6. Opad w mm, z ostatnich 24 godzin. 

Temperatura powietrza 1'8°R —
Barometr idzie w górę.

Pociągi kolejowe.

Przyohodzą do L w ow a.
3  K rakow a : o godzinie 6 minut 30 rano (pooięg 

pospieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (po­
ciąg osobowy); o godz. 10 min. 85 przed po­
łudniem (pociąg mięszany).

Z  O z e rn lo w ie o : o godzinie 9 minut 55 wieczór
(pociąg pospieszny), o godzinie 8 min. 40 rano 
(pociąg migezanyj; o godzinie 2 minut 50 po 
południu (pooiąg mięszany).

'Ł S ta n is ła w o w a : (na Stryj): o godzinie 7 min. 56 
wieczór {pociąg nr. 2); o godz. 8 min. 62 (po­
ciąg nr. 4);

■£ P o d w o ło o z jr s k : (na dworzec w Podzamczu); 
O godz. 2 min. 64 rano (pooiąg osobowy); o go­
dzinie 8 min. 8 popołudniu (pociąg migszany),

%. P o d w o ło o z y g k : (na dwcrzeo lwowski główny): 
o godz. 10 ni. 88 wieczór (pociąg pospieszny); 
o godz. 8 min. 25 lano (pooiąg osobowy); o 
godz. 3 min. 43 po południu (pooiąg mies&any)

Odchodzą u Lwowa.
9 o  Krakowa: o godzinie 11 min. 8 przed półnooą 

(pociąg pospieszny); o godzinie 4 min. 40 rano 
(pooiąg osobowy); o godzinie 4 minut 45 po 
południu (pooiąg mięszany),

Do O serulow leo : o godz. 6 min. 25 rano (pooiąg 
pospieszny); o godzinie 11 min. 25 wieozór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 80 z południa 
(pooiąg mięszany).

D o S ta n is ła w o w a : (na Stryj): o godz. 6 min. 
5 rano (pooiąg Nr. 1); o godzinie 6 min 10 
wieczór (poeiąg Nr. 8).

Do P od w ołoozyak : (z Fodzamoza): o godz. 11
min. 4 wieczór (pooiąg osobowy); e godz, 18 
min. 11 w połndnie (pooiąg mięszany).

D o P o d w o ło o s y s k : (z głównego dworca): o go­
dzinie 8 min. — rano. (pociąg pospieszny); a 
godz. 10 min. £7 wieozór (pooiąg osobowy); o 
godz. 11 min. 46 w południe (pooiąg mięszany)

Pory nin iejszego rozkładu jazd y  odnoszą  
się  do południka peszte&sk., godz. 18 w  P * . 
sze le  odpow iada god z . 12 m 20 w e L w ow ie.

:m *  a s  i  k  a r  a r  3 :  w t  ■ «  w ?  j »  o  w  3 c .

(5772) O g ło s z e n ie .
L. 6786. C. k. sąd powiatowy Miel­

nica rozpocznie dochodzenia miejscowe ce­
lem założenia księgi gruntowej dla gminy 
Babince dnia U  grudnia 1876 r.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w gminie.

C. k. sąd powiatowy.
Mielec dnia 2 grudnia 1876.

(5763) O g ł o s z e n ie .
L. 6058. Somisya hipoteczna przy c. 

k. sądzie powiatowym w Limanowej ogłasza 
niniejszem , że arkusze posiadauia wraz z 
sprostowanemi spisami, kopiami map k a ta ­
stralnych, protokołami dochodzeń gmin ka­
tastralnych Ujanowice i Kobyłczyna złożone 
zostały w tutejszym sądzie do powszechnego 
przejrzenia.

Zarazem wyznacza się term in na dzień 
12 grudnia 1876 r. w tutejszym sądzie, na 
którym w razie zgłoszenia zarzutów prze­
ciwko prawdziwości arkuszów posiadania, 
dalsze dochodzenia prowadzone będą.

Limanowa dnia 4 grudnia 1876.
(5792 1—3) E  d  y  Ił t .

L. 6259. Podaje się do publicznej wia­
domości, że na rzecz M arkusa Fraeukla 
sprzedaną zostanie realność Sobel Alte Cba- 
rak pod Nr. 2 2 1 w Witkowie w celu za­
spokojenia resztującego długu 236 złr. z pn. 
w terminach 7 grudnia 1876 r., 4 stycznia 
i 1 lutego 1877.

Cena wywołania 500 złr.
C k. sąd powiatowy.

Kadziechów 30 września 1876.
(5850 1— 3) E  d  y  fe t.

Podaje się do publicznej wiadomości, 
iż w skutek uchwały c. k. sądu krajowego 
w Krakowie z dnia 4 grudnia 1876 r., 1.
29381, dozwalającej na żądanie Spółki a k ­
cyjnej Młynów królewskich w likwidacyi, w 
myśl §§. 269 i 277 ces. pat. z dnia 9 sier­
pnia 1854 r. i art. 127 i 244 kod. handlo­
wego dobrowolnej licytacyjnej publicznej 
sprzedaży realności pod I 98 Dz. IV (64 
Gm. VII) i 1. 25 dz. IV (112 Gm. IX) w 
Krakowie do tejże spółki należących, odbę­
dzie się w b-órze podpisanego notaryusza 
pod 1. 150 Dz. I w Krakowie, dobrowolna 
licytacyjna sprzedaż obu powyższych realno­
ści razem na jednym terminie dnia 21 gru­
dnia 1876 r. o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowi suma 109.000 
złr., niżej której realności powyższe sprze- 
danemi nie zostaną.

Chęć kupna mający złożą do rąk ko- 
misyi licytacyjnej wadyum w Kwocie 5.000 
złr. w gotówce, książeczkach kas oszczędao- 
ści lub papierach wartościowych rządowych 
wedle kursu

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
mogą być przejrzane podczas zwykłych go­
dzin kancelaryjnych w biórze podpisanego 
Notaryusza.

Kraków dnia 6 grudnia 1876 r.
Roman Goebel 

c. k. notaryusz jako komisarz sądowy.
(5848 1— 3; f i  d  y  k  (•

L 3141. C. k. sąd powiatowy w Wa­
dowicach podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia pretensji Zakładu kredy towego 
włościańskiego we Lwowie w kwocie 187 
złr. 51 ct. z większej 200 złr. wraz z pn. 
dozwala egzekucyjnej sprzedaży ogrodu na­
leżącego do realności pod 1. 28/12 w Go­
rzeniu dolnym położonego, ciała tabu larne­
go niestanowiącego, w powierzchni około 2 
morgów, oznaczonego nazwą „Ogród Cwię- 
kowski" stanowiącego własność dłużników 
Jakóba i Anny Kanickich a  obecnie w po­
siadaniu małoletnich spadkobierców tychże 
Jana, Franciszka i Katarzyny Kanickich zo­
stających pod op'cką Jana Kołka opiekuna 
tychże, która to sprzedaż w trzech term i­
nach a mianowicie w dniu 21 grudnia 1876, 
25 stycznia i 8 lutego 1877 r każdym ra ­
zem o godzicie 10 w tutejszym sądzie pod 
następującemi warunkami przedsięwziętą zo­
stanie :

5 1. Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tegoż ogrodu kwota 400 złr.

2. Każdy chęć kupna mający złoży przed 
licytacyą do rąk komisyi licytacyj­
nej 100/0 ceny szacunkowej t. j. 40

\ złr. a. w.
3. Na pierwszych dwóch terminach cgród

ten tylko za cenę wywołania lub wy­
żej niej, zaś na trzecim terminie niżej 
ceny szacunkowej sprzedanym będzie

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
ak t zajęcia i oszacowania wolno przejrzeć

'w  tu t. sąd registraturze.
Dla niewiadomych wierzycieli ustano- 

! wionym został kuratorem  adw. Krobicki 
| w Wadowicach.
I Wadowice dnia 18 października 1876.
I (5823 1—3) O g ło s z e n i® .

Na mocy uchwały c. k. sądu krajowe­
go w Krakowie z dnia 29 października 

j 1875 r., L 25059 i z dnia 30 września 1876 
r ,  L. 21119 podaje się do publicznej wiado­
mości, że na zaspokojenie sumy 5000 zł. z 
pn. w sprawie egzekucyjnej A. S. Krongol- 
da przeciw Ludwikowi Hoschowi dozwolona 
przymusowa sprzedaż przez publiczną licy- 
tacyę !/8 części sum 7500 zir, 4000 złr, 
4000 złr, 14000 złr. i 6000 złr. w. a., tu ­
dzież sumy 1000 zir. w obligacyach inde 
mniz&cyjnych, na dobrach Grybów z przyle- 
głościami i Wojnarowa na rzecz Ludwika 
Hoscha, a względnie jego prawonabywczyDi 
Tekli Fleschenbergowej zabezpieczonych, od­
będzie się w trzech term inach :

w dniu 14 grudnia 1876 r.
„ 28 grudni* 1876 r.
„ 14 Stycznia 1877 r.

Każdym razem o 10 godzinie przed po­
łudniem w biórze podpisanego c. k. Nota­
ryusza w Krakowie Nr. 67 Dz. I. przy uli­
cy Grodzkiej, a to na pierwszych dwóch te r­
minach, przynajmniej za cenę nominalną, 
zaś na trzecim terminie, także poniżej tej 
ceny za gotówkę.

Wyciąg hipoteczny tych sum, tudzież 
warunki licytacyi przejrzane być mogą w 
wsbazsnem biórze w godzinach urzędowych. 

Kraków dnia 30 listopada 1876 r.
Ju lian  Gutowski 

c. k. notaryusz jako komis, sądowy. 
(5793 1 - 3 )  E  d  * & t .

L. 3973. Na doiu 13 grudnia i 876 r., 
11 stycznia i 8 lutego 1877 r., każdą razą 
o godzinie 9 raDO odbędzie się w tutejszym 
sądzie licytacya realności pod 1. k. 245 w 
Chyro wie położonej Jan a  i Marjauny Siko- 
cińskich własnej w celu zaspokojenia sumy 
40 zł. w. a z pn. na rzecz Mali Laufer. 

Cenę wywołania 150 zł. wadyum 15 zl. 
Resztę warunków można w reg istra tu­

rze przejrzeć.
Starasól 16 sierpnia 1876.

(5777 1— 3) B  d  y  k  t
L. 55515. W stanie biernym realno­

ści pod i. 734^4 do masy spadkowej ś. p. 
Adrjaua Onyszkiewicza wedle dom. 45 pag. 
219, n. 24 haer. należącej, zapisane są na­
stępująca pozycye jako to :

1. Dom. 10, pag 228, n. 16 on. de 
praes. 16 sierpnia 1798 1 10817 połowa sy. 
3100 złp 121/2 groszy dla małoletnich spad­
kobierców Anton ego Kamińskiego intabulo­
wana,

2. Dom. 10, p 229, n, 26 i 27 on, de 
praes. 7 Stycznia 1802 1. 205 wyrok byłe 
go c. k. sądu szlacheckiego Stanisławow­
skiego z dnia 7 października 1800 w sp ra ­
wie kalkulacyjnej względem pobieranych 
dochodów z dobr Sokoiów na rzecz Domini­
ka hr. Dzieduszyckiego intabulowany, tu ­
dzież uchwała pomienionego sądu z dnia 
16 czerwca 1801 poświadczająca złożenie 
przysięgi w sprawie pomienione) i przyzna­
jąca komornikowi Stryjskiemu Wrzeszcz 
koagruę 130 złp. 22 groszy.

3. Dom. 10, pag. 232, n. 42, 43, 44 i 
45 on. de praes. 8 sierpnia 1809 1. 8952 
uchwały m agistratu Lwowskiego z duia 14 
grudnia 1807 najwyższego sądu nadwornego 
z dnia 23 wrzęśnia 1808 i m agistratu Lwow­

skiego z dnia 11 stycznia 1808, względem 
oddania  ̂ w zarząd części realności pod 1. 
157 m. i realności pod 1. 7341/* jako też 
ak t urzędowy oddanej administracyi z dnia
22 grudnia 1807 na rzecz Anny Onyszkie* 
wieżowej intabulowane, wraz z nadciętara- 
mi tych praw a t o : desretem  m agistratu 
Lwowskiego z dnia 30 m aja 1808, mocą 
którego żądaniu Anny Onyszkiewiczowej o 
ustąpieniu Stefana Zawałkiewicza z realno­
ści pod 1. 7341/* odmówioną w ks. Dekret. 
Tom. 29, p. 139, n. 1 on. i odnośnych dla 
Stefana Zawałkiewicza intabulowanym wraz 
z odnośnym ustępem uchwały do 1. 9645 
1809 r. tudzież uchwałą odnośną do 1. 
12567 1809 r. Dekret. Tom. 29, p. 140 u. 
4 on. i  odnośnych zanotowaną.

4. Dom. 10, pag. 235, n. 46 on. pod 
praes. 14 sierpnia 1809 1. 9284 prawo jedno­
rocznego najmu części kamienicy po 1, 7347* 
za czynsz roczny 450 złr. w połowie t. j. 
225 złr. zapłacony, na rzecz Pawła Kope- 
czewskiego intabulowanej.

5. Dom. 10, p. 357, n. 48 on, pod 
praes. 29 października 1809 1. 12490 p ra­
wo jednorocznego najmu drugiego piętra  re­
alności 1. 7341/* z przynależytościami za 
czynsz roczny 1620 złp. w połowie zapła- 
cąay, na rzecz Michała Brzezińskiego in ta ­
bulowany.

6. Dom 45, pag. 218, n. 62 on., pod 
praes. 27 października 1813 1. 15758 trzy­
letnie prawo najmu różnych ubikacyi w k a­
mienicy pod 1. 73474 za czynsz ryczałtowy 
1350 złr. w. w. dla Tomasza Niedźwie- 
ckiego intabulowano.

7. Dom. 45, p. 219, n. 65 pod praes.
23 sierpnia 1816. 1, 11250 trzyletnie prawo 
najmu różnych ubikacyi w kamienicy pod 
L. 73474 2a czynsz po 1100 zł. w. w. ro­
cznie dla Samuela Reis3 intabulowane.

8. 45. Dom .pag. 222 n. 70 on. pod praes. 
7 lipca 1818 1. 9992 dwuletnie prawo naj­
mu różnych lokalności w kamienicy pod L. 
73474 ryczałtowy czynsz 1200 złr. w. 
w. dla Józefa Zakaszewsfciego intabulo­
wane.

9. Dom. 45, pag. 222, n. 71 on., pod 
praes. 7 lipca 1818 1. 9993 dwuletnie p ra­
wo najmu różnych lokalności w kamienicy 
pod 1. 73474 za ryczałtowy czynsz 1400 zł. 
w. w. dla Feliksa Baikotte intabulowane.

10. Dom. 47, pag. 190, n. 76 on. pod 
praes. 23 września 1820 1. 14366 jednoro­
czne prawo najmu różnych lokalności w ka­
mienicy pod L, 734 74 dla Wawrzyńca Fli- 
szarskiego intabulowane.

U. Dom. 47, pag. 257, n. 78 on., pod 
praes. 30 czerwca 1821. L. 9293 jednoro­
czne prawo najmu różnych ubikacyi w ka­
mienicy pod L. 73474 ?a czynsz zapłacony 
w kwocie 240 złr. m. k. dla Wawrzyńca 
Fleszarskiego intabulowane.

12. Dom. 47, pag. 258, n., 79 on. pod 
praes. 3 sierpnia 1822. L. 11850, jednoro­
czne prawo najmu różnych lokalności w ka­
mienicy pod 1. 7347/4 za czynsz w kwocie 
22o złr. m. k. umówiony i w ilości 200 zł. 
m. k. wypłacony, na rzecz Jana i Katarzy­
ny Salwickich intabulowane.

13. Dom 47, pag. 349, n. 82 on., pod 
praes. 11 marca 1826. 14366 połowa sumy 
1200 zł. poi. w. a z pn. to jest kwota 600 zł. 
poi. w. w z procentem po 5O/0 od dnia 3 
sierpnia 1813. i kosztami 8 zł. 3 kr. i 42 
kr. m. k , na rzecz Antoniego i Franciszki 
małż. Wenzel intabulowana wraz z odmownym 
ustępem uchwały do 1 4366/826.

Gdy od iutabulacyi powyższych pozy- 
cyi tabularnych 50 lat minęło, przeto wzy­
wa się na prośbę p. Stefanii Nurkowskiej 
jako oświadczonej spadkobierczyni i legata - 
ryuszki ś. p. Adriana Onyszkiewicza niniej­
szym edyktem ;

1. małoletnich spadkobierców Anto­
niego Kamińskiego co do połowy sumy 
3100 zł. poi. 127/a gr. w księdze Dom. 10, 
p. 228, n. 16 on.

2 Dominika hr. Diieduszyckiego co 
do praw kalkulacyjnych, a byłego komor­
nika Stryj skiego Wrsreszoz co do kongruy 130

zł. poi. 22 gr. Dom. 10, pag. 229, n. 26 i 
27 on.

3. Annę Onyszkiewiczowę co do praw 
administracyi realności Dom. 10, p. 322, n. 
42 43 44 i 45 on i tejże suboneranta Ste­
fana Zawałkiewicza — co do praw Dekre­
tu Tom. 29, pag. 139, u- 1 on.

4 Pawła Kopeczewskiego co do pra­
wa najmu Dom. 10, p. 235, n 46 on.

5 Michała Brzezińskiego co do prawa 
najmu Dom 10, p. 357, n. 48 on.

6. Tomasza Niedźwieckiego co do pra­
wa najmu Dom. 45, p. 218, n. 62 on.

7. Samuela Reiss co do prawa najmu 
Dom. 45, p. 219, n. 65 on.

8. Józefa Zakaczewskiego co do prawa 
najmu Dom. 45, p. 222, n. 70 on.

9. Feliksa Bachotte co do prawa naj­
mu Dom. 45, p. 222, n. 71 on.

10 Wawrzeńca Fliazarskiego czyli Fle- 
scharskiego co do praw najmu z oduośnemi 
prawami Dom. 47 p. 190 n. 76 on. i pag 
257 n. 78 on.

1 1. Jana i Katarzynę małżonków Salwic- 
kich co do prawa najmu Dom. 47, p. 258 
n. 79 on.

12. Antoniego i Franciszkę małżon­
ków Wenzel co do sumy 600 zł. poi. w. w. 
z pn Dom. 47, p. 349, n. 82 on. ażeby w 
przeciągu roku z dniem 30 grudnia 1877 
kończyć się mającego swe możliwe roszcze­
nia względem powyższych pozycyi tabular­
nych tern pewniej zgłosili iż po bezskute­
cznym upływie tego terminu amortyzacya 
powyź poszczególnionych pozycyi tabu­
larnych a względnie oitabulacya tychże 
nastąpi.

Z c k. sądu krajowego.
Lwów 25 listopada 1876.

(5757 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 59215 C. k. sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie wzywa posiadacza rzeko­
mo zagubionego wekslu z daty Lwów dnia 
24 kwietnia 1863 r. na 300 złr. w. a. opie­
wającego w dwa miesiące od daty wysta­
wienia płatnego przez Emilię Wentzel do 
zapłaty akceptowanego a przez Franciszka 
Wentzla wystawionego i przez niego na rzecz 
Abrahama Schaffa następnie przez tego 0- 
Btatuiego na rzecz Schmaje Lapter żyrowa- 
nego, ażeby wefcsel wyż opisany w 45 dniach 
licząc od dnia ogłoszenia trzeciego edyktu 
sądowi tem pewniej przedłożył, i leże w ra­
zie przeciwnym weksel ten za umorzony u- 
znany będzie.

Z c. k. sądn krajowego jako handlowego.
Lwów dnia 3 listopada 1876.

(5771 1— 3) E  d  j  k  t
L. 2296. C. k. sąd powiatowy w Lu- 

towiskach podaje do publiczenej wiadomo­
ści, na zaspokojenie pretensyi Ela Rauda 
w kwocie 89 złr. z pn. dnia 1 lutego 1877, 
dnia 8 marca 1877 i dnia 12 kwietnia 1877 
r , każdym razem o godzinie 10 rano odbę­
dzie się w sądzie tutejszym publiczna sprze­
daż realności Wasyla Boburczaka własnej 
pod 1. k. 55 w Zatwarnicy położonej, ciała 
tabularnego nie stanowiącej, która na pierw­
szych dwóch terminach talko za cenę sza­
cunkową lub wyżej takowej, na trzecim ter­
minie zaś także niżej takowej sprzedaną 
będzie.

Cenę szacunkową stanowi kwota 205 
złr., zaś wadyum 20 złr. 50 ct. a. w.

Do tej licytacyi zaprasza kupicieli.
C. k. sąd powiatowy.

Lutowiska dnia 24 lipca 1876.
(5696 1— 3) E  d  y  k  t.

L. 16121. Samborski c. k. sąd obwo­
dowy wzywa Grzegorza Pawlikowskiego lub 
tegoż spadkobierców lub prawonabywców 
aby w przeciągu jednego roku to jest do 
30 października 1877 r., roszczenia swe do 
sumy 500 Rh 11. i 6°/0 odsetek na rzecz 
Grzegorza Pawlikowskiego w stanie biernym 
realności pod 1. k. 63/55 w Samborze ciężą­
cej tem pewniej zgłosili, ile że po bezsku­
tecznym upływie tego terminu na prośbę 
posiaczy tej realności umorzenie i wykreśle­
nie tego wpisu zarządzonym zostanie.

tambor dnia 17 października 1876,



(5700 1—3) E  d  w **
L. 3916. Głogowski sąd powiatowy 

podaje do wiadomości, że na mocy przy­
zwolenia c. k. sądu obwodowego w Rzeszo­
wie Szymona Gnat rolnika z Zabajki za 
marnotrawcę uznano a Szymona Białek ku­
ratorem  dlań ustanowiono.

Głogów dnia 17 listopada 1876.
(5709 1—3) SE *S y b  t .  L. 16413.

C. k. Sąd obwodowy jako w sprawach 
wekslowych w Samborze wzywa posiadacza 
zgubionego wekslu ddto. Sambor 6 maja 
1874 na 109 złr. w. a. wystawionego, na 
dwa miesięcy od daty płatny w Samborze 
przez Jakóba i Elżbietę Kuhuy zaakoepto 
wanago a przez Sarę Horowitz wystawione­
go i na resztującą sumę 59 złr. w. a na 
Hersza Stachelberga żyrowanego, aby do 
dni 45, licząc od unia ogłoszenia niniejszego 
edyktu tutejszemu sądowi przedłożył, ile że 
po upływie tego term inu rzeczony weksel 
za nieważny uznanym zostanie.

Sambor dnia 24 października 1876.
(5781 1—3) E  d  y fa l.

L. 64652. C. k. sąd krajowy we Lwo­
wie podaje do wiadomości iż na dniu 10 
stycznia 1877 o 10 g o d z i n i e  z rana, odbędzie 
się w tymże sądzie krajowym dobrowolna 
licyta ya dzierżawy na lat 6 a mianowicie 
od 24 m arca 1877 do 23 m ar,a  1883 grun­
tów łąk i pastwisk w Żyda ;zowie, Iwanow- 
cach i Rogoźnie (w starostwie Zydaczo 
wskiein) do fundaeyi Stanisława hr. Skarbka 
dla ubogich i sierót należących w nowym 
katastrze w objętości około 1500 morgów 
zapisanych tudzież prawa wyszynku trunków 
w miasteczku Żydaczowie z przewozom na
rzece Stryj.

Ceną wywołania jest kwota rocznego 
czynszu dzierżawnego 15000 zł w. a.

Kaucya dzierżawna ma być złożoną w 
wysokości połowy rocznego czynszu dzierża­
wnego. Oferty mają być wniesione ustnie 
lub pisemnie. Oferent winien złożyć wadyum 
przy na j miej w wysokości 209,q ofiarowanej 
ilości rocznego czynszu. Bliższe warunki li- 
cytacyi, tudzież warunki samejże dzierżawy 
przejrzane być mogą w registraturze c. k. 
sądu krajowego w biórze adm inistracji cen­
tralnej dóbr fundacyi hr. Skarbka we Lwo­
wie i w Urzędzie gminnym w Żydaczowie.

Lwów dnia 2 grudnia 1876.
(5725 1—3) ffi <1 y  U I .

L. 152. C. k. sąd powiatowy w Ku 
tach zawiadamia niniejszem Mordka Teine- 
ra  czyli Feinera, tabularnego właściciela re­
alności pod L. 596 w Kutach z miejsca po­
bytu niewiadomego a w razie jego śmierci 
jego z imienia miejsca pobytu i życia nie­
wiadomych spadkobierców, iż na żądanie c. 
k. Prokuratoryi skarbu imieniem fundusz a 
indemnizacyjnego z 1 czerwca 1873 r , L. 
2856 tutejszemi uchwałami z dnia 30 czer­
wca 1873 r., L 2856 i z 16 maja 1874 r , 
L. 2246 przeciw niemu egzekucyjną intabu- 
lacyę kapitału  wykupna w kwocie 6 zł. 30 
ct. w. w. reszty bieżącej po koniec wrześ ­
nia 1870 r., w kwoc’e 4 zł. 70 ct., dalszej 
reszty bieżącej od 1 października 1870 r., 
z wezystkiemi pizynależytościami i koszta 
mi w kwocie 5 złr. 32 ct. w. a. w stanie 
biernym powyższej reainości i egzekucyjne 
oszacowauie takowej dozwolono, które to 
uchwał? ustanowionemu dla egzekuta Kwia- 
torowi w osebie Dr. Karola W ursta c. k. 
notaryusza w Kosowie doręcza się, i nieo­
becnego egzekuta wzywa się, by pomienio- 
nemu kuratorowi potrzebne do obrony środ­
ki dostarczył, lub iunego zastępcę sobie o- 
brał i tegoż sądowi wymienił, inaczej wy­
nikłe z zaniedbania skutki Bobie przypisze.

Kuty 11 kwietnia 1876.
(5722 1 -  3) O fo w ls fs sc se n le .

L. 15547. C. k. sąd obwodowy T ar­
nowski niewiadomym z życia i miejsca po­
bytu Kasprowi Zaykowskiemu i Tekli Zay- 
kowskiej, a względnie ich z i życia miejsca 
pobytu niewiadomym spadkobiercom lub 
prawonabywcom, mniejszym edyktem wiado­
mo czyni, iż współwłaściciele dóbr Czermny 
p. Helena Zaykowaka i współ, przeciw nim 
o dozwolenie intabulacyi wykraślenia ze 
stanu biernego części dóbr Czernina, na 
rzecz Stanisława Zaykowskiego i spadkobier­
ców Salomei z Ramultów Zaykowskiej: K a­
spra i Tekli Zaykowskich intabulowanego 
według dom. 101 p. 140 n. 48 on prawa 
własności cząstki lasu do folwarku Jarysz 
wcielonego, 45 morgów wynoszącego i za­
płacenia kosztów sp o ru , skargę wnieśli i 
o pomoc sądową p rosili, w skutek czego 
term in do rozprawy według postępowania 
pisemnego, t j. do wniesienia obrony w 
dniach 90 wyznaczony został.

Ponieważ pobyt zapozwanyoh Kaspra 
Zaykowskiego i Tekli Zaykowskiej a wzglę­
dnie ich spadkobierców lub prawonatiywców 
wiadomym nie jest, przeznaczył tutejszy sąd 
dla zastępstwa na koszt i niebezpieczeństwo 
zapozwanyeh rzeczonych tutejszego adwokata 
Dr. Malawsk'ego z zastępstwem adwokata 
Dr. Ps&rakiego na kuratora, z którym wn;e- 
siony spór według ust. cyw dla Gali,-,yi prze 
pisanej przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem przypomina się ~apo- 
zwanyrn, ażeby w przeznaczonym czasie albo 
się sami osobiście staw ili, albo potrzebne 
dokumentu przeznaczonemu zastępcy udzie­
lili lub też innego obrońcę obrali i tutejsze­
mu sądowi oznajmili, ogólnie do bronienia 
prawem przepisane środki użyli, inaczej z 
jego opóźnienia wynikające skutki sami sobie 
przypisaćby musieli.

Tarnów dnia 16 listopada 1876 
(5?03 1—8) @ b i f  t .

9ir 27197. Słom f. f. Sanbesgetidjte in 
Krakau toirb jur allgemetnen ftenntnijj gebradjt, 
bajj j u t  igeranbritigung bes ignjpotijeEaifapitals 
pr. 3000 fi 5 215. fammt 60/0 nom 28 91o* 
uember 1873 laufenben 3infm unb atten @e= 
tidjts* unb Gpetutionsfoften bie epecutioe geiL 
btelung ber in Krskau snb 9ir 33 ©tbt VIII 
gelegeuen betu Josef unb Jostfi e f.obenstein 
gełjbrigen 3teatitat iti jroei ®erminen, ndmlid) 
am 15 Siinner 1877, atu 15 gebruar 1877 
jebeSmal um 10 Utjr ©ortniltagS im E. f. San* 
be§gerid)tsgebaube abgetjalten werben wirb unter 
nad)ftef)eriben ©ebingungen:

L. ©egenfiattb bet geitbietung bilbct bie in 
Kmkau sub 9tr. 33 ©tbt. Vlłl gelcge* 
nen bem Josef Lóbausem unb Josefius 
Lób nstein gefjbtige SHealitat.

©oHte jebod) biefe 9łealitdt bei biefert 
jroei geUbietungStennineu iiber ooer urn 
©dja^ungstuertf) nidjt oedauft werben, 
bann wirb ein iernun jur Gtnuecnabme 
bet ©Iceittljetle wegeu Gntroerfung leid) 
terer getlbietungebebingutfje auf ben 26 
gebruat *877 angeorbnet, worauf ein 
britter geilbieiungstermin ausgefdjrtebm 
werben wirb, bei iueld)em biefe fUealitat 
audj unter bem ©djdkungStoectlje t)intan 
gegebeu werben tanu.

2. 2US WuSrufspreiS ber ^calitiU trnrb ber 
ertjobene ©djafcungstoerti) Pt. 13 6 11 fl 
55 Er. 5. 2B- angenommeu werben

3. ®ie gaufiuftigeit ftnb geljalien nor bem 
©egittne bet gcitbietung ju .‘ganben bes 
getlbietungsfommiffdrs ein ©abiutn in ber 
^olje eon t363 ft. b (18. entweber in 
©aarem ober in ©iaatsobligationen ober 
in ijłfanbbnefen ber galijtfdjen foppotije* 
EenbauE nebft GouponS naci) bem le t̂en 
RurStuertlje, wetĉ er jebod) nie i)51)er ais 
im Ułomiualwettjje angenommeu werben 
barf, ju ertegen.
®as oom Grfteijer erlegte ©abium wirb 

gmiicfbebalten, bagegen bas bcc anberen £iji* 
tanten fofoit nad) ber geilbietung jurućCcr ftattet 
werben

®ie iibrigen £ijitaiionśbebingungen fammt 
brm ©d)dbungsaEte ber feitjubietenben 3łeatitat 
fomten in ber bfl- 9łegiftratur eingefetjen werben.

Kr»kau ben 17 3łopeinbec 1876.
(5804 1—3) i% & i f  t

sJłr. 5340. $om f f. Jaroslauer 58ejirfs= 
geri^ie werben aHe btejenigen, wetĉ e bie an̂  
gebti^ in SBerluft gerattjene p o u  ber Unioerjab 
ilłliUtar • ®epofiten = 1  bimniftration autljemijirte 
Slbfĉ rift bes ©rlagf^eine” cer E !. ©iurib: 
©ntlaffungsfonbstafje in Semberg 31r. 457 btio 
i i  ifitai Iw71 iiber 11900 jur §tirat^S;6 aution 
bes penfionirten 3iittmeiftvrs Koustantni Ro- 
miankowski unb beffen ©atłin Thekla geb 
Rohm geprtgen Semierger ©runbentlaftimgs* 
Dbtigationen in ^auben tpiben biirfien burd) 
@bitt Porgelaben, bieje Urlunbe, binneu etn 
3 at)rc feĉ s Sboĉ en utib brei Xagen p o p i  Sagę 
bes (Sbiftes biefem ©eric t̂e um jo gewiffer por̂  
julegen, ba biejetbe fonfi fiir nicbtig geljalten 
unb ber StuffteHer oarauf 3tebe unb silntwort 
ju geben mĉ t me£)r perbunben fein wirb. 

Jaroslau ben 12 SKuguft 1876.
(5774 — 3) tt»wieauECzenfe.

L. 5360. C. k- sąd powiatowy w śle­
mieniu podaje do wiadomości, iż na żądanie 
Jana i Amalii Gebauerów celem zaspokojenia 
pretensyi 430 złr. zpn. odbędzie się przy­
musowa sprzedaż przez publiczną licytacyę 
młyna wraz z zabudowaniem mieszkalnem i 
gospodarczem pod nr. 11 w Suchy, tudzież 
placem spólnym kamieńcem i czteroma ka­
wałkami gruntu ornego z przestrzenią 
17346 Q  met, 324 Q  met. 42 ai ów i 19 bektr. 
Wincentego i Maryanny Kysiaków własnych, 
w tutejszym sądzie w dniach 28 grudnia 1876, 
tudzież 15 i 29 stycznia 1877 r. każdym 
razem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania ustanawia się w kwo­
cie 3330 zł. w. a. wadyum w kwocie 333 zł.

Na pierwszych dwóch terminach nastąpi 
sprzedaż tylko powyżej lub za cenę wywo­
ławczą, na trzecim terminie także niżej ceny 
wywoławczej. Nabywca obowiązany będzie 
cenę kupna złożyć w dniach 30 po prawo- 
mocnem przyjęciu do sądu aktu licytacyj­
nego do depozytu sądowego.

Inne warunki przejrzeć można w tu­
tejszej registraturze.

Ślemień dnia 15 listopada 1876,
(5789 2—3) ffi <8 f  h  i,

L. 2428. Celem zaspokojenia preten- 
syj Gerschona Abrahama Eichbauma w kwo­
cie 170 złr. z przynależytościami odbędzie 
się w tutejszym sądzie doia lig o  grudnia 
1876, duia 29 stycznia i 5 marca 1877 r. 
o 10 godz. rano przymusowa sprzedaż licy­

tacyjna realności dłużników Dmytra Bała- 
gurza i Iwana Bubesia w Tuczapach pod 
Nr. 122 i 87 położonych, ciała tabularnego 
niestauowiących na 1045 złr. i 585 złr. o- 
szacowanych a  to na pierwszych dwóch te r ­
minach za lub zwyż ceny szacunkowej zaś 
na trzecim term inie i niżej takowej.

Cena wywołania realności Nr. 122 wy­
nosi 1015 złr., wadyum 104 złr. 50 ct.; ce­
na wywołania realności Nr, 87 wynosi 585 
złr , wadyum 58 złr. 50 ct.

Dalsze warunki licytacyjne i akta za­
stawniczego opisania i oszacowania można 
w tutejszym sądzie przejrzeć.

Z k. sądu powiatowego.
Jaworów dnia 9 czerwca 1876.

(5780 2 - 3 )  E  d  y  te  t .
L. 65630 Ces. król. Sąd krajowy we 

Lwowie, otwiera niaiejszein konkurs na 
wszystek ruchomy jako też na wszystek 
nieruchomy, a w krajach w których obo­
wiązuje ustawa konkursowa z dnia 25 gru­
dnia 1868 r., Nr. 1 D p. P , położony 
majątek Berła S heinera pod Nr. 1 ulica 
Serbska.

Kierowuictwo iego konkursu porucza 
się panu c k. adjunktowi Dr Dylewskiemu, 
jako komisarzowi konkursowemu, zaś tym­
czasowym zawiadowcą masy ustanawia 
się pana adwokata Dra Semilskiego wzy­
wając zarazem wierzycieli, aby o przedło­
żenia dokumentów, służących do wykazania 
ich pretensyi, poczynili swe wnioski co do 
zatwierdzenia tegoż, lub ustanowienia inne­
go zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli 
wybór wydziału wierzycieli, w którym to 
celu wyznacza się term in r>a dzień 12 gru­
dnia 1876 r, godzinę 4 po południu.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
pretensją do wspólnej masy rozbiorowej 
ma takową ogłosić w tym sądzie krajowym, 
wedle przepisu ustawy konkursowej, pod 
rygorem zagrożonych tamże szkodliwych 
skutków prawnych przed upływem 39 stycz­
nia 1877 r,, i podać ją  na terminie
na dzień 12 lutego 1871 roku godzinę 
4 po południu, wyznaczonym do uzna­
nia płynności i oznaczenia prawa pierwszeń­
stwa, chociażby nawet o nią spór był wy­
toczony.

Wierzycielom którzy zgłoszą się ze 
i-wenn pretensyami przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego ii człon­
ków wydziału wierzy iaii inne osoby, posia­
dające ich zaufanie.

Na term inie wyznaczonym do wyka­
zania płynności zgłoszonych wierzytelności 
ma być usiłowano przyprowadzenie do sku­
tku ugody w myśl §. 68 ustawy koukur 
owej.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konkursowej, umieszczane będą w „Gazecie 
Lwowskiej11.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów, dnia 30 listopada 1876.

(5760 3 — 3) IS  o  u  b  u  r  a.
L. 10683. W wykonaniu rozporządzenia 

ministeryalnego z dnia 15 marca 1875 r. 
1. 12944 rozpisuje się nimejszom konkurs 
celem obsadzenia posad prowadzących m etry­
ki izraelń kie, tudzież ich zastępców w okrę­
gach metrykalnych w Brzesku, Czchowie, 
Wojniczu, Radłowie i Szzzurowy.

Kompetenci o te posady winni prośby 
swoje własnoręcznie napisane wnieść do c. k. 
starostwa tutejszego najpóźniej do 20 gru­
dnia b. r. i zarazem wykazać prawo oby­
watelstwa austryackiego, wyznania raojżeszo- 
we , pełaoletność, nieskazitelne obyczaje, 
wiadomość języków krajowych, rocLaj zatru­
dnienia, odpowiedni stopień wykształcenia 
do prowadzenia metryk i że pod tym wzglę­
dem poddadzą się egzamiuowi z dotyczących 
przepisów w powołanem rozporządzeniu mi- 
nisteryalnem objętych, nakoniec mają zobo­
wiązać s ię , że w m iejscu, w którem księgi 
metrykalne będą prowadzone, jeżeli tam  nie 
są zamieszkali, stale się osiedlą.

Tytułem  wynagrodzenia pobierać będą 
prowadzący m etryki, lub ich zastępcy za 
każde wpisanie aktu metrykalnego, również 
za każde wystawienie poświadczenia m etry­
kalnego od stron opłatę w kwocie 50 ct. 
w. a., za wystawienie zaś wyjaśnień familij­
nych w wykonaniu ustawy o poborze woj­
skowym kwotę 1 zł. w. a. Poświadczenia 
metrykalne dla ubogich 1 w sprawach urzę 
dowyeh wydane być m ają bezpłatnie.

Brzesko dnia 30 listopada 1876.
(5769 3 - 3 )  <g & i  f  t .

5Rr. 19036. 23om Samborer f. E. $tei8= 
getidjte rotrb beEannt gemac&t, es fei Ober bas 
gefammte roo imrner befmbltdje, beroegliebe, fo 
tnie iibet bas in ben Sanbern, filc toeldje bie 
©oticurSorbnung nom 25 ®ejember 1868 gilt 
gdegene imberoeglidje SBermógcn bes Jakob 
Liebrrmann, nic^t protoEoUirten ftaufmamies in 
Sambor, ber ©oncurs er&ffnet roorben. 3 u r s ei= 
tung beffetben rourbe ber E. E. Sanbesgerid&ts* 
9łati) Schenk ttnb ais einftroeiiiger 3)łaffaoer< 
toalter 21bn. Dr. Budzyuowski mit ©ubftituis 
tung bes 3lbu. Dr. Ehrlich beftimmt.

M e btejenigen, toeldbe gegen biefe Gon* 
tutSmaffe einen Mfprudj ais Gouctnsglaubiger 
erfjeben moHen, Ijaben itjre Jwberungen feibft 
menn ein 9ied^t§ftreit baruber anljdngig fein 
foilte, innerEialb 60 ®agen non ber Smibmai^ung 
biefes GbiEtes an, bei biefem E. E. ^reisgernfite 
nad) Sotfdpift ber Goncurśorbnuug jur Ser* 
meibung ber in berfelben angebrot)ten Diadjttjeile 
jur M inetbung, unb in ber tjieju auf ben 14 
gebruar 1877 um 9 llt)r beftimmten ®agfa^rt 
jur Siqitibirung unb 3fłangbeftimmung ju brin* 
gen, roelc^c ®ugfafjrt jugteid^ ais 'Bergtei^S* 
tagfaljrt beftimmt mirb

®en bei ber aHgemeinen ®agfabrt etf^ei* 
nenben aHgemeinen ©laubtgern ftetjt bas Ś e^ t 
ju, burd; fteie iiialjl ati bie ©telle bes SHaffa* 
oerroalters, feines ©telloertreiers, ber tglieber 
bes ©laubigerausfd^uffeś, roelĄe bis babin im 
3lmte maren, anbere iflerfouen tbres fCertrauenS 
enbgiltig ju berufen.

93ortaufig mirb jur Seftatigung bes oom 
©eridfit; befteliien ober Griteaitung etnes anbe* 
ren Śłaffaoetmalters unb ©teHoerireterś bes* 
felben unb il5al)l eineS ©laubigerausfcbuffes bie 
®agfofeuug auf ben i 8 ®ejeinber 18 <6 iBor* 
mttiagS 9 Ul)r bei bem GonEursEommiffar an* 
beramnt, ju toeldjer bie ©liiubiger uuter ©et* 
bringung ber jur Śefd)einigung i^rer 3lnfpritcbe 
bienlicbeu ©elege ni erfcbeinen eingelaben mer* 
ben 3 u0Wd) mirb ben ©taubigern, meld)e niĄt 
im ©prengei bes Iperortigen E f, fidbt. beleg. 
©ejirtsgericbtes moljnen, erinnert, bab fic nad) 
§ i 1 einen in bemfeiben moi)nl)aften3ufiellungS* 
beooHmdcbtiglen namtjaft ju mac^en ijaben, roibri* 
genS iiber iSnirag bes GonEuisfommiffarSauf Ujre 
©efaljr unb Kojiett ein Gurator fiir fie beftettt 
merben roiicbe. ®ie meiteren ©etbfferttliĄungen 
im Saufe biefeś Goncursoerfa^rens merben burd) 
bas Slmtsblatt ber „Gazeta Lwowska* beEannt 
gegeben merben.

Sambor ben 4 ®ejember 1876.
(5668 3 —3) E  d  y  te  t .

L 7637. C. k. sąd powiatowy Sokal- 
ski, rozpisuje celem zaspokojenia wierzytel­
ności Abrahama Hersza Flanz w kwocie 
304 guldenów z pn. przymusowy przetarg 
trzech kawałków pola z realności pod L. 
sp. 181 w Stem atynie położonej, karty  
hipotecznej niestanowiących na 460 gulde­
nów ocenionych, na dniu 15 stycznia, 13 lu ­
tego i 13 marca 1877 r., w gmachu sądo­
wym, zawsze od 10 godzinie rano.

Protokoły opisania, ocenienia i wa­
runki sprzedaży nieruchomości tej przejrzeć 
można w tutejszej registraturze.

Sokal 20 września 1876 
(5660 3—3) E  d  *  fc t .

L. 18049. Samborski c. k. sąd obwo­
dowy zawiadamia Kaspra Boguta Starzyń- 

’ skiego z miejsca pobytu niewiadomego, że 
Maryan Wacław dw. im. Mazaraki wniósł 
przeciw niemu pozew dnia 15 listopada 1876 

| r. 1. 18049 o uznanie i intabulacyę za wła­
ściciela części dóbr Rostoczki, Stańkowce i 
Witwica, dom. 61 pag. 37, 41 i 45 tudzież 

I o uznanie za uprawnionego do poboru kapi­
tału  indemnizacyjnego, i rent z tychże części 
dóbr, i że pozew ten doręczony został u sta­
nowionemu d l-ń  kuratorowi adwokatowi Dr. 
Kohnowi, którego zastępcą adwokat Dr. Pa- 
wliński do wniesienia w 90 dniach obrony.

Sambor dnia 21 listopada 1876.

Doniesienia prywatne.

L. 5233. (5841 1- 3)

Obwieszczenie.
Dyrekcya galicyjsk iego Towarzy­

stw a kredytowego ziem skiego obw ie­
szcza niniejs. em, że na podstawie §. 
63 ustaw, kapitały 5242 zł. 42 kr. 
m. k. czyli w. a. 5504  złr. 9 3 5/io ct. 
—• 116 zł. 5 ct. m. k. czyli w. a. 121 
zł. 89  ct. w. a. i 2679 zł. 10 ct. m. 
k. czyli w. a. 2813  zł. 8 2 5/xo ct. lista­
m i zastawnem i z większych sum 9300  
zł., 200  zł. i 3400 zł. m. k. na hipoteką  
dóbr W olica baraniecka, czyli barań- 
czycka w powiecie Samborskim poło­
żonych, Stefana Irsaj de Irsa własnych, 
z tego  Towarzystwa w ypożyczonych, 
z dniem Ig o  ljpca 1875 r., jeszcze  
pozostałe, wraz z odsetkam i i należy- 
tościam i podrzędnemi, właścicielowi 
tych  dóbr wypowiedziane zo sta ją , 
z tym  dodatkiem , ażeby w przeciągu 
sześciu m iesięcy takowe, pod rygorem  
exekucyi, m ianowicie licytacyi dóbr, 
hipotece podległych, do kasy Towarzy­
stwa kredytowego ziem skiego były zło­
żone.

We Lwowie, dnia 22 listopada 1876-
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Dobra Probuźna 
z Hryńkowcami,

z obszarem 2400  morgów, 

z dwoma młynami, stawami i gorzelnią,
w najlepszej glebie, w powiecie Husiatyńskim poło­
żone, są  z  w o ln e j r ę k i  do sp rze d a n ia .

Bliższej wiadomości udziela adwokat S w ię j-  
k o w s k i, iv T arn opo lu . (6687 4—6

ZYGMUNT BACZEWSKI
we Lwowie, przy płaca Halickim, 1. 2.

naprzeciw gmachu banku hipotecznego 
[4877 48] poleca swój

H  A  W  D  E  L

towarów kolonialnych i spirytusowych
zwracając szczególniejszą uwagę na tanie ! 

wyborne gatunki H e rb a ty  ch iń sk ie j, wy­
śmienite U k w o r y  fra n cu sk ie  i  g d a ń ­
sk ie , H um  b rem sk i  i z  J a m a jk i, fOoio 
i 20eto le tn ią  S ta rk ę , po stałych naju- 
miarkowańszych cenach fabrycznych.

Osobny pokój do śniadań.

T . (5801 1—3)

Od 1 grudnia b. r. urządziłem  tu we 
Lwowie magazyn składowy na zboże i nasio­
na, przy ulicy Akademickiej 1. 8 z wygodnym 
wjazdem przez bramę domu.

Rzeczony magazyn ma 1800 Q '  czyli 
1 8 0 Q  metrów i pomieścić może parę tysięcy 
hektolitrów zsypanego zboża na 1% stóp 
wysokości (33 centim etrów ); w workach zaś 
pomieści poczwórną ilość powyżej podanych 
hektolitrów.

Wysyłka dalsza jakoteż i sprzedaż ko­
misowa , rzetelnie i pospiesznie wykonaną 
będzie; również i zaliczką na zboże służyć 
będziemy.

Mimo tego pozostawione każdemu z 
P. T. Interesentów, zastawić, obdłużyć, sprze­
dać lub wysłać swoje zboże, przez kogobądż 
chcą; lub samemu sobie z nim radzić, jak 
czyj interes mu nakaże.

Zaliczki na towarze przesłanym ciężą­
ce nie spłacamy.

Składającemu w naszym magazynie 
swój towar, lub jego zastępcy wolno z niego 
brać w odpowiedniej ilości próby.

Niżej podpisany odpowiada za wszelką 
stra tę  i uszkodzenie powierzonego mu to­
w aru , który przy troskliwości starannego o 
wzorowy ład i porządek kupca, nie powinny 
się były wydarzyć.

Przyjmowanie i wydawanie towarów 
z magazynu, codziennie z wyjątkiem Niedzieli 
i świąt uroczystych, odbywać się będzie i 
to od godziny 7ej rano, do 7 wieczorem w 
czasie od 1 m arca do 30 września, a od 
8ej rano do 5ej po południu,od 1 paździer­
nika do końca lutego.

W Niedzielę i święta stronom intere­
sowanym udzielane będą żądane wyjaśnienia 
od 9ej do 12ej w południe

Opłaty magazynowe za wszelkie gatun­
ki zboża, miewa, strączkowe ziarno i na­
siona od 50 klgr. czyli 1 centnara cłowego ;

Składowe od zboża etc. w workach
1 ł/a ct. w nasypie 2 ct. od 1—7 dni.

Składowe od zboża etc. w workach
2 ct., w nasypie 4 ct. na miesiąc.

Ładowanie od zboża etc. w workach 
1 ct., w nasypie 2 ct.

Odważenie od zboża etc. w workach 
Va c t , w Dasypie l ct.

Od przeczyszczania złożonego zboża, 
skoro P. T- Interesent tego żąda, po 2Va ct. 
od 50 klgr. czyli 100 funtów cłowych

Ceny kolei żelaznych na magazynowa 
nie są o pięć razy droższe.

Lwów dnia 1 grudnia 1876.
U l i c a  A k a d e m i c k a  1. 8.

B . C h o to m sh i, 
egzaminowany senzal.

Komisowy dom wywozu zboża i drzewa.
Firm a protokołowana.

(5821 i _ u  . R u i t b m a d n m g

tu  S3etveff ber 3atyrm flrfte i» © rfinn
unb SUtbrwm  fiu* bas Satyr 1 8 7 7 .  

9tr. 25540. ©er ©emeinberatt) ber Sam 
besljauptftabt SSriinn, uer5ffentlicf)t fjietnit ben 
33eginn unb bie ©auer ber ^ a t y r m a r f t e  im 

1 8 7 7  otyite © c f łr t t tu i tg  t»o» b& 
fo u b c te it 2X u»prtw 'rtg t‘ii.

©er 1. SJatyrmarft (©tabt) beginnt am 
3 ^ p u t a g e  im gehruar, ttamlid) am 19 
Jycbrti(tv unb enbet am s  SU łdrj.

©er 2. 3;atyrmarft (2lltbrlinn) wirb mit 
SSennUigung ber 1). !. !. maljr. ©tattfyalterei 
nom i ©ejember 1876, 3- 29727, nom i  
SOlotttage im 2lpril (2 )  auf ben 3  33ło it- 
t a g ,  natulid) auf ben 9  2 lp v tl  nerlegt unb 
bauert bis 17 2 l jm L

©er 3. ^afjnnatft (©tabt) beginnt am 
s  f g tp n ta g e  im SJiai, nćhnlid) am 14 
unb enbet airt 3 6  iO titi.

©er 4. SSafirmartt (Slltbritnn) beginnt am 
i  ?3 iP ittr tg c  im S u ti, namlid) am 3  3 « I i  
unb enbet am i©  3 w lt .

©er 5. 3 abnnar!t (©tabt) beginnt am 
i  S O io n tag e  im ©eptember, namlid) am 3 
S e p te in b e r  unb enbet am 15  S e p te m b e r .

©er 6. Saljrmarft (JUtbrtinn) beginnt am 
3  3 J lo n ta g c  im Dftober, ndmtidh am 8 
.O f to b c r  unb enbet am i© .© F to b e r.

©er 7. ^abrm arft (©tabt) beginnt am 
i  iO ło n tr tg c  im ©ejember, namlid) am 3 
© e je n tb e r  unb enbet am 15  © e je m b e r .  

fBom ©emeinberattye SSrutnt, 
am 6 ©ejember 1876.

© er aSice*Surgermeifter: ^ e r l t f ) .

Niezbędnie potrzebne 
dla każdego.

P odręczna
Encyklopedya powszechna

w ydana przez A. W iM ieblego
3 spore tomy, 2547 stronnic, około
80.000 słów. Cena 15 zł. w eleganckiej 
i trwałej oprawie 18 zł., (także za wy­

płatą ratami.)
Wygodne dziełko pod ręką, które w pierw­

szej chwili (szczególnie dla czytających ga­
zety) krótkie a dokładne daje objaśnienia, jest 
bez zaprzeczenia niezbędnie potrzebnym na­
bytkiem dla każdego.

Dziełka tego rodzaju nie powinno brakować 
w żadnym domu. (5759)

F. H. Richter
księgarz we Lwowie.

Obwieszczenie.
L. 5232. (5840 1—8)

Subskrypcja na 40,000.000 austryackich zlr.
kapitału nominalnego w złocie ces. król. austryackiej 

4-procentowej i w złocie oprocentowanej

Pożyczki Rent państwowych
wydana na podstawie Ustawy z dnia 18 marca 1876 (Dz. u. p. Nr. 35.)

Kwota do subskrypcyi przeznaczona , stanowi część osobnego w słocie za opłace­
niem 40/0 rocznie zaciągnąć się mającego d łu g u , reprezentowanych w Radzie państwa 
królestw i krajów, do zaciągnienia którego c. k. austryacki m inister skarbu upoważniony 
jest na mocy ustawy z dnia 18 marca 1876 (Dz. ust. pań, Nr. 35) w celu dostarczenie 
48,000.000 złr. — Pożyczkę tę zaciągnięto w księgę w tym celu założoną i oddano pod 
prawny nadzór wybranej z ram ienia Rady państwa komisyi kontrolującej długi państwa.

Obligi opiewają na właściciela i zostaną wygotowane w sztukach po 10.000, 
1000 i ‘200 złr. austryackich w złocie. Według treści obligów, wypłata odsetek, którym 
uwolnienie od wszelkich podatków przysłużą , uskuteczni się w austryackich lub węgier­
skich monetach złotych po 8 i 4 złr. lub też w równo wartujących zagranicznych mone­
tach złotych i zostaną wypłacone półrocznie na dniu Igo kwietnia i Igo października 
każdego roku właścicielowi kuponów obligom przydanych.
We Wiednia w c. k. kasie długów państwa w wyżej wzmiankowanych monetach złotych 

lub też według wyboru w łaściciela; 
w Berlinie I w niemieckich markach państwowych w złocie , według
„ Frankfurcie uad Menem /stosunku wartości 2026/100 marek za 10 złr. austr. w złocie 
„ Paryżu 1 w frankach złotych
„ Brukseli J według stosunku wartości 25 franków w złocie 
„ Amsterdamie j za 10 złr. austr. w złocie.

Wykup kuponów zlecono : 
w Berlinie Dyrekcyi Towarzystwa Dyskontowego.

„ Bankowi dla handlu i przemysłu.
„ Domowi bankowemu S. Bleichroder 

w Frankfurcie nad Menem : Domowi bankowemu M. A. Rothschild i Synowie.
„ „ Filii banku dla handlu i przemysłu ;

w Paryżu Domowi bankowemu Braci Rothschildów. 
w Brukseli i Amsterdamie oznaczenie miejsc wypłaty zostaje zastrzeżone.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytow ego ziem skiego, obwie­
szcza niniejszem, że na podstawie § 
63 ustaw , kapitały 3894  zł. 89 c t . , 
984  zł 63 ct. w. a. i  1605 zł. 56 ct. 
m. k. czyli 1686 zł. 23 ct w. a. lista ­
mi zastawnemi, z w iększych sum 5000  
złr. w. a. i 2300  zł. m. k. na hipote­
kę dóbr Bukownik czyli Bukowniki 
także Olchowa zwanych, Dąbie i część 
Komarniki, w powiecie W ielickim  po­
łożonych, Franciszka Xawerego M icha­
łow skiego iK unegundy z Tarnowskich 
Michałowskiej własnych, z tego Towa­
rzystwa w ypożyczonych, z dniem Ig o  
lipca 1875 roku, jeszcze p ozosta łe , 
wraz z odsetkam i i należytościam i pod- 
rzędnem i, właścicielom  tych dóbr w y­
powiedziane zostają, z tym dodatkiem, 

] ażeby w przeciągu sześciu m iesięcy , 
| takow e pod rygorem  egzekucyi, m ia­

now icie licytacyi dóbr hypotece podle - 
i głych, do kasy Towarzystwa kredyto- 
’ w ego ziem skiego były złożone.

We Lwowie dnia 22 listopada 1876

Z pożyczki rentowej podaje się do subskrypcyi publicznej kwotę 40,000.000 złr. 
w złocie, którą subskrybować można począwszy od dnia 14 grudnia 1876 

we Wiednia u S. M. Rothschilda,
„ ,  w c. k. Uprz. austr. Instytucie kredytowym dla handlu i przemysłu

jak  i w tegoż flllsiola. w Bernie , we Lwowie,  
w Pradze, w Tryeście i Opawie,

„ Budapeszcie w Węgierskim powszechnym Banku kredytowym,
„ Berlinie w Dyrekcyi towarzystwa dyskontowego,
„ „ w Banku dla handlu i przemysłu u S. B leichródera,
„ Frankfurcie nad Menem u M. A. Rothschilda i synów,
„ „ „ „ w Filii Banku dla handlu i przemysłu,
„ Brukseli u S. Lam berta,
„ Amsterdamie u A. S. Valentina,
„ „ w Banku am sterdam skim ,

pod następującemi w arunkam i:
A rt 1) Subskrypcya odbędzie się we wszystkich miejscach wyżej wyrażonych 

równocześnie we czwartek dnia 14go 1 w piątek dnia 15go grudnia 1876 w zwykłych 
godzinach urzędowych na podstawie załączonego do niniejszego prospektu formularza 
zgłoszeń. Wyżej wyrażonym miejscom zgłoszeń zastrzeżono prawo zamknięcia subskryp­
cyi przed upływem onego czasu i oznaczeniem według własnego mniemania , wysokości 
kwoty dodziału.

Art. 2) Cenę subskrypcji ustanowiono na pięćdziesiąt i sześć złotych au stry ­
ackich w złocie, od każdego sta  złotych kapitału  nominalnego w złocie, płatną w na­
stępujących ra ta c h :

5 złotych w złocie przy subskrypcyi jako pierwsza ra ta 
9 n „ p o  nastąpionym dodziale, jako pierwsza rata.

14 „ „ na dniu 16 stycznia 1877 jako druga ra ta
14 0 „ n a  dniu 16 lutego 1877 jako trzecia ra ta

__________ 14____  B „ n a  dniu 16 marca 1877 jako czwarta ra ta
Razem 56 złotych w złocie za 100 złr. kapitału nominalnego w złocie.

O b w i e s z c z e ń  ie. L. 5410.

(6839)

Dnia 15 grudnia 1876, o godzinie 10 przed południem, odbędzie 
się 68 publiczne losowanie listów zastawnych 4 % , tudzież 16te 5%, i 
6te 5%  okresowych gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, w gma­
chu tegoż pod Nr. 1% w sali radnej od ulicy Karola ludwika.

Suma do losowania przeznaczona wynosi.
Z listów zastawnych 4 % ...............................zlr. 161.887 ct. 28
„ „ * 50/0  , 7 9 .7 0 0  „ -
„ ,, „ 5%  okresowych . ,, 82.300 „ —

Przy zupełnem spłaceniu pierwszej raty  jak i przy spłaceniu każdej z ra t 
następnych, uiszczone być m ają także 4 %  odsetki częściowe od każdego kapitału nomi­
nalnego 25 złr. za czas od 1 października 1876 aż do dnia wpłaty

W Wiedniu i we wszystkich innych subskrypćyę przyjmujących miejscach m onar­
chii austryacko węgierskiej, każda spłata kapitału i odsetek częściowych uiszczona być 
może nie tylko w złocie lecz także w austryackiej walucie bankowej wedle kursu tego- 
czesnego, który w każdym razie oznajmiony zostanie.

W Berlinie i Frankfurcie nad Menem każda up lata  uiszczona być m a , niemiac- 
kiemi markami państwowemi 10 austryackich złr. w złocie — 20 25/ioo mark, w Brukseli 
zaś frankami, 10 złr. w złocie =  25 franków.

W Amsterdamie każda uplata uiszczona być ma w holenderskiej walucie 10 
złr, w zlocie =  12 złr. holandzkiej waluty.

Art 3. Dodział n a s tąp i, o ile to możebnem będzie , zaraz po zamknięciu 
subskrypcyi. Gdyby dodział mniej wynosił niżeli kwota subskrybowana, to w takim razie 
nadwyżka z uiszczonej przy subskrypcyi kwoty zostanie obróconą na zupełne umorzenie 
pierwszej upłaty ratalnej lub zwróconą w miarę niespotrzebowania takowej.

Art. 4. Przy spłacie po dodziale uskutecznić się m ającej, wydane zostaną 
pokwitowania tymczasowe wystawione przez c. k. uprzyw. austr. instytut kredytowy dla 
handlu i przemysłu we Wiedniu, opiewające na 10 000, 5000, 1000 i 200 złr. nominalnych. 
Dalsze upłaty tam  tylko uiszczone być mogą gdzie pierwszą ra tę  złożono.

Przedpłaty jednej lub więcej r a t , jak i zupełna upłata pokwitowania tymcza­
sowego wraz z odsetkami (Art. 2.) począwszy ud 1 października 1876 do dnia upłaty, mogą 
być uskutecznione w każdym czasie w zwykłych godzinach urzędowych.

Po zupełnej upłacie, pokwitowania tymczasowe zostaną ściągnięte a miasto 
tychże wydadzą się obligi wraz z kuponami bieżącemi od dnia 1 października 1876 r. Aż 
do zupełnej upłaty obligi oryginalne za kaucyę służyć mają. (5865)

Obwieszczenie. (6842 1 -8)

L 5234.

Z Dyrekcyi galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
Lwów clnia 6 grudnia 1876._____________ __________________

Dyrekcya galicyjskiego To warzy- 
£ ,wa kredytow ego ziem skiego obwie- 
t icza ni oejszem, że na podstawie §. 
( 3 u staw , kapitał 2583  zlr. 2 ct. 
i i i .  k. czyli 2712 złr. 185/4o c‘b vv- a- 
Listami zastaw nem i, z większej sumy 
37P0 zł. m k. na hipotekę dóbr Lu- 
dzimierz z przyległościam i, w pow ie­
cie Nowy Targ położonych , W łodzi­
mierza Tetmajera własnych, z tego T o­
warzystwa w ypożyczonej, z dniem I

stycznia 1875 r. jeszcze pozostały, wraz 
z odsetkam i i należytościam i podrzę- 
dnemi, właścicielowi tych dóbr wypo­
wiedziany zostaje, z tym  dodatkiem,

: ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
| takow e pod rygorem  exekucyi, mia- 
, nowicie licytacyi dóbr hipotece pod- 
| leg ły ch , do kasy Towarzystwa kredy- 
, to wego ziem skiego był złożony.

1876.


